
Przed III Światowym 
Kongresem

Związków Zawodowych
D N IA C H  od 10 do 21 października 

i  . kr. odbędzie się w Wiedniu I I I  
»wiatowy Kongres Związków Zawodo­
wych.

*'sa Porządku dziennym kongresu sta- 
ną trzy zasadnicze sprawy. Sprawozda 
•ne z działalności ŚFZZ oraz zadania 
związków zawodowych w zakresie dal­
szego umocnienia jedności działania 
oias pracujących w walce o podniesie- 
Pie stopy życiowej i obronę pokoju: 
adania związków zawodowych w  wal 

°e o polepszenie warunków ekonomicz- 
PJch i socjalnych, w obronie niezależ­
ności narodowej i swobód demokra- 
>cznych w krajach kapitalistycznych 

» kolonialnych; rozwój ruchu związko­
w i ^  W ,j r̂ajack kolonialnych i półko-

Zagadnienia te nurtują wszystkich lu 
ZI Pracy na całej kuli ziemskiej, bez 
zgiędu na ich przynależność narodo- 

Hił. religię i kolor skóry.

apelu Światowej Federacji Zw iąz- 
°w  Zawodowych w  sprawie I I I  
"tatoweso Kongresu Związków Za- 
odowych m. in. czytamy: „Zamieszku 

 ̂ my różne kraje. reprezentujemy 
szystkie rasy, wszystkie narodowości, 
szystkie kierunki polityczne oraz 

religie istniejące na kuli 
mskiej, władamy różnymi językami, 

-_e, wspólne są nasze interesy, gdyż 
’ s Csmy braćmi jednej klasy.

Jesteśmy zgodni w  przekonaniu, że 
bytowe pracujących w  k -a -  

kapitalistycznych i kolonialnych 
czv- Pogarszają oraz że należy w al- 

,y°  0 ich polepszenie.

t a ^ ^ m y  zgodni w  przekonaniu, że 
m gdzie istnieje ustawodawstwo so- 

Jaine wdnno być ono ulepszone, a tam  
ZIe ono nie istnieje —  wywalczone.
Jesteśmy zgodni w  przekonaniu, że 

amen być położony kres nadmierne- 
wyzyskowi, że dyskryminacja rasy, 

otoru skóry, płci i w ieku winna być
zniesiona.

.jesteśmy zgodni w  przekonaniu, że 
;kt nie ma prawa zakazywać uzasad- 
•onej działalności zw. zaw., że nie 

■Pozna pozbawiać człowieka elementar- 
ych j świętych praw do wolności de­

mokratycznych.

Jesteśmy wreszcie zgodni w  przeko- 
aniu, że pokój może być zachowany, 
e wojna nie jest nieuknikniona“.

I dlatego apel wzywa wszystkich pra 
eująeych, aby kampanię przygotowaw­
czą Prowadzili pod hasłem kongresu 
jedności wszystkich ludzi pracy we 
"szystkich krajach.

Światowa Federacja Związków Za­
wodowych dała w yraz swoim konse­
kwentnym dążeniom do jedności, zw ra- 
^ lą c  się listem do Międzynarodowej 
konfederacji Wolnych Związków Za­
wodowych, zwraca się o podjęcie współ 

akcji i proponuje spotkanie przed­
stawicieli obu międzynarodowych orga 
Pizacji.

g Apel ŚFZZ w sprawie zwołania I I I  
■ wiatowego Kongresu Związków Za- 

odowych i list do Międzynarodowej 
onfederacji Wolnych Związków Za- 
odowych znalazły szeroki oddźwięk 

a całej kuli ziemskiej.

Dlaczego idee Kongresu są tak po­
l a r n e ?

ogromnej popularności idei Kon­
gresu w międzynarodowej klasie ro­
botniczej, decydują trzy czynniki: 

wrwszym z nicłl jest fakt, iż Kongres 
vvanra s‘ę w okresie, gdy wzmaga się 
n it  i a klasy robotniczej w  krajach ka- 

“hslycznych i kolonialnych przeciw- 
o bezrobociu i nędzy, przeciwko cię- 

, - o w i  zbrojeń, przeciwko atakom na 
ęzPieezenia społeczne i  wolności

‘ Wiązkowe.
¿ drugim czynnikiem popularności I I I  

wiątowego Kongresu Zw . Zaw. jest 
• ze zwoiuje się go na fa li wzmożo- 
J w_alki setek milionów ludzi na kuli 
mskiej o ugruntowanie pokoju.

wia^Zec’m wreszcie elementem spra- 
^ającyzn , iż kongres jedności przyj- 
k iJ Va«y jest przez pracujących z ta- 
sie enluzj azmem jest fakt, że zwołuje 
nie' °  W okresie> gdy wzrasta i potęż- 
k r 'le w alka narodowo-wyzwoleńcza w  

aJach zależnych i  kolonialnych.

n Isasz odrodzony ruch zawodowy sta- 
Vvvw ‘ ważne ogniwo w  międzynarodo- 

ych ruchu zawodowym. Więź polskie- 
^.«•uchu zawodowego ze związkami w  

anstwach kapitalistycznych wzmacnia 
" z każdym rokiem.

b(i ? sza klasa robotnicza posiada glę- 
v n '.e tradycje internacjonalislyczne. 
rok' • °  t0 swó<i wyraz m. in. w sze- 
str "uf kampanii solidarnościowej ze 

ajkującymi robotnikami Francji.

n Przewodem naszej Partii będą 
r .sze *vviązki zawodowe i cala klasa 
j, o°tnicza umacniać i pogłębiać m ię- 

ynarodową solidarność klasy robot- 
natZ-J’ wiążąc to najściślej z głębokim  
t ^ otyzmem przez wzmacnianie Fron- 
n Narodowego w  walce o wykonanie 

przekraczanie planów i  rozwoju 
spolzawodnictwa.
W  Przygotowaniach do I I I  Swiato- 

_ ego Kongresu Związków Zawodo­
wych nasze zw iązki zawodowe i cals 

w a  robotnicza wezmą żyw y udział.

Wydano z dubletórr 
Siki Pubi. JB. Si. W-&Y
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Polska Żegluga Morska 
zdobyła sztandar przechodni

C Z L A C H E T N A  w alka w  między­
z a k ła d o w y m  współzawodnictwie 

długofalowym między P Ż M  a PLO  
zakończyła się za okres I I  kw artału  
zwycięstwem PŻM . Tym  samym 
zwycięska załoga P Ż M  zdobyła 
sztandar przechodni Zarządu G łów ­
nego Zw. Zaw. Prac. Żeglugi PLO. 
P lan przewozowy P Ż M  .wykonany 
został w  117,4 proc. w  tonach i  116,6 
ptoc. w  tonom ilach.

Przekroczenie zadań I I  k w a rta łu  
pozw oliło  P Ż M  po kryć  n iedobór w  
tonach I  k w a rta łu . W  ten sposób 
we w p ływ ach  frach tow ych  uzyska­
no w y n ik  o przeszło 54 proc. lepszy 
n iż  za ten  sam okres w  1952 r. U zy 
sksno znaczną popraw ę w  czasie 
eksp loatacy jnym  statków , a czas po 
nad p lanow ych rem ontów  zm n ie j­
szono b lisko  o połowę. Zw iększenie 
szybkości prze ładunkow ych w  na­
szych portach pozw o liło  skrócić c y k l 
podróży sta tków .

W  I  pó łroczu s ta tk i P Ż M  zaoszczę 
dz iły  łącznie b lisko  pó łto ra  tysiąca 
ton  węgla bunkrowego, k ilk a d z ie ­
sią t ton  o le ju  napędowego i  k ilk a  
ton smarów. W  samoremontach o- 
siągnięto w  I I  k w a rta le  przecię tn ie 
41 roboczogodzin przepracowanych 
przez 1 członka załogi, a w  kosztach 
u trzym an ia  załogi wykazano 17 
proc. oszczędności.

Na czoło przodu jących jednostek 
P Ż M  w ysunę ły  się s ta tk i:

1. Parow iec ..K ie lce“ , k tó ry  w  pro 
d u k c ji usług, oszczędności .¿dobył po 
raz d ru g i w  ty m  ro ku  pierwsze 
m iejsce a ty m  sam ym  i  proporzec 
przechodni w  PŻM . Na szczególne 
w yróżn ien ie  w śród załogi zasługują 
tow . tow . st. m aryna rz  — R e jm er 
Jan, palacz — Braszka Czesław, k u ­
charz K o w a lsk i A lfons, bosman —
W zin ip c * ’ T .nH\xriV TT oPippy —  ^ -
w a lsk • A do t-' m echan ik — F o w tu n
M w , vsiaw  i kap itan  — B rańsk i 
W ito ld .

2. P/s „Poznań“  poza dobrym i w y  
r.ikam i p ro du kcy jn ym i, osiągnął po 
ważne oszczędności przede wszyst­
k im  w  kosztach u trzym an ia  i  samo­
rem ontach. Na w yróżn ien ie  zasługu 
ją : tow . tow . S taw ecki Józef —  pa­
lacz i Ż a jm  Józef —  m ł. m arynarz.

T rzec im  sta tk iem  w  przodującej 
czołówce je s t m /s „E lb lą g “ . Do przo 
du jących cz łonków  załogi należą: st. 
m arynarz — Łacheckł, m otorzysta— 
i  m iechowski i  bosman —  Romanow 
ski.

Poważną ro lę  w  m o b ilizac ji załóg 
w okó ł stojących przed n im i zadań 
odegrała rada zakładowa PŻM , k tó  
ra w  pe łn i żyła zagadnieniem w spół 
zaw odnictw a i  W wypadkach ko ­
niecznych w  porę p o tra fiła  in te rw e

niować. Za podstawę codziennej pra 
cy rad y  zakładowej s łuży ł harm ono 
gram  rea liza c ji zadań planow ych 
każdego dnia. Szczególnie należy tu  
podkreślić zasługi sekretarza Rady 
Zakładow ej tow . Sochackiej Ireny.

Dzień 21 s ie rpn ia b y ł pam ię tnym  
dniem  dla całej załogi PŻM . W  dn iu  
tym  zwycięska załoga ■ o trzym ała z 
rą k  przeds taw ic ie lk i Zarządu G łów  
rego tow . Jan iszewskie j sztandar 
przechodni Zarządu Głównego Zw . 
Zaw. Prac. Żeglugi.

Sztandar ten n iechybnie będzie 
bodźcem do dalszej, jeszcze bardzie j 
w yda jne j i  o fia rne j pracy.

Z Y G M U N T  G RZYB

Przedterminowo wykonali zadania !ll kwartału

W  walce o przedterm inow ą re a li­
zację zadań przewozowych na czoło 
jednostek Polskich L in ii Oceanicz­
nych wysunęła się załoga parowca 
„Jarosław D ąbrow sk i" w ykonu jąc 
plan I I I  kw a rta łu  ju ż  w dn iu 7 lip -  
ca b r. Jako następne dumne m el­
du n k i nadesłały: w  dn iu 13 lipca za 
łoga parowca „Bytom“, 17 lipca — 
„Białystok“, 1 sierpnia — tankowca 
„Rysy“, 8 sierpn ia — parowca „M a r 
ehlewski“ oraz w  dniu 13 sierpni-* 
załoga parowca „Fryderyk Chopin“. 
Za łog i w ym ien ionych jednostek pra 
cu ją  ju ż  nad rea lizac ją  zadań ostat­
niego k w a rta łu  br.

Wprowadzamy nowe normy przeładunkowe
1VT O RM A określa zadanie w yko n yw a -

~ ne w  ściśle usta lonych w arunkach 
organ izacyjno-technicznych. Jeżeli za­
tem u lega ją  zm ianom  w a ru n k i w inna 
rów nież zm ieniać się norm a. In n y m i sło 
w y , wysokość no rm y  jes t po jęciem  ży­
w ym , zm ien ia jącym  się na przestrzeni 
czasu.

W  portach no rm y drobnicow e nie  b y ­
ły  zm ieniane an i rew idow ane od prze­
szło 2 i  pó ł la t  (od 16 stycznia 1951 r.). 
A  przecież —  ja k  w iem y —- w  m iędzy­

czasie na skutek dużego w zrostu  mecha 
■nizacji i  polepszenia sie. o rgan izac ji 
prac p rze ładunkow ych w a ru n k i p racy 
znacznie się zm ien iły . Z tego też powo­
du słuszna jes t obecnie przeprowadza­
na akc ja  uporządkow ania no rm  prze ła­
dunkow ych w  portach.

Często słyszy się od rob o tn ików  po r­
tow ych  tego rodza ju  zdania, .,co to  za 
norma, je ś li ją  bez specjalnego w y s iłk u  
w ykonu je  w  200 procentach“ . —  I  od­
w ro tn ie  są w  porcie w  poszczególnych 
w ypadkach i  ta k ie  n o rm y  (np. p rzy  ce­
mencie, d ro bn icy  w orkow ane j, czy skó­
rach surowych), k tó rych  w ykonan ie  w y 
maga od rob o tn ika  poważnego nakładu 
pracy.

W ysoka świadomość po lityczna  i  głę­
bokie zrozum ienie obow iązku obyw ate l 
skiego u naszych załóg spraw ia ją , że 
nasi p rzodu jący rob o tn icy  n ie  obaw ia ją  
się zwracać uw ag i organom  zw iązko­
w ym  czy a d m in is tra c ji na  n iew łaściw e 
ustaw ienie norm .

W  porc ie  szczecińskim in ic ja ty w ę  
uporządkow ania no rm  w ykaza ła  załoga 
z B iu ra  Portowego „Starówka". Sztau- 
erzy tego re jonu , w idząc n iem o b ilizu ją  
cy w p ły w  zaniżonych norm  na dalszy 
w zrost w yda jnośc i pracy, sami zg łos ili 
swoje spostrzeżenia i  w n io sk i k ie ro w ­

R iersuty z n ich  p rz y k ła d
Z roku na rok pomyślnie rozwija się transport morski wielkiego 

mocarstwa radzieckiego. Przemysł socjalistyczny wyposażył statki m or­
skie w  najnowsze przyrządy elektronawigacyjne, radioaparaturę i  inne 
automatyczne urządzenia, wytworzone przez przodującą radziecką naukę 
i technikę.

Szerzy się w  radzieckiej flocie handlowej współzawodnictwo socja­
listyczne. Marynarze radzieccy natchnieni w ielkim i ideami budownic­
tw a komunistycznego śmiało i zdecydowanie łamią stare i ustalają no­
we, przodujące stachanowskie normy techniczne.

Wzrasta obrót ładunkowy radzieckiego transportu morskiego, coraz 
rytmiczniej pracują porty morskie, obniżają się koszty własne przewo­
zów. Uporczywa w alka i ofiarna praca m arynarzy przynosi wciąż nowe 
sukcesy w  przedterminowym wykonywaniu planu przewozów.

Na Dunaju wysunęła się na czoio załoga młodzieżowego motorowca 
„Krasnowodsk", jednego z przodujących statków dunajskiego przedsię­
biorstwa żeglugowego. Sukces ten jest wynikiem energicznej w alki 
ofiarnej pracy zgranej załogi tego statku. Zajęła ona kilkakrotnie p ierw ­
sze miejsce we współzawodnictwie w skali swego przedsiębiorstwa że­
glugowego i dwukrotnie otrzymała proporzec Ministerstwa Floty M o r­
skiej ZSRR oraz premię pieniężną. W ielka jest w  tym zasługa podsta­
wowej organizacji partyjnej, której sekretarzem jest elektromechanik 
Aleksiej Łukjanczuk.

W  tym numerze rozpoczynamy w  skróconym przekładzie druk bro­
szury J. M inajewa pt. „ZA ŁO G A  FRZODUJĄCEG O  S T A T K U “. Autor 
opisuje w  niej codzienną pracę załogi statku „Krasnowodsk“, omawi? 
obszernie doświadczenia pracy organizacji party jnej w  wychowanie 
ideowo-politycznym, organizacji współzawodnictwa socjalistycznego 
szkolenia zawodowego i ogólnego oraz wypoczynku młodzieży.

Jesteśmy przekonani, że publikacja ta przyniesie dużą korzyść p ra­
cownikom kulturadno-oświatowym, partyjnym , związkowym i młodzie­
żowym naszej m arynarki handlowej i przyczyni się do podniesienia ich 
pracy na wyższy poziom.
..a a rw iL

n ic tw u , radzie zakładowej, organ izacji 
pa rty jn e j.

Spośród g ru p  sztauerskich ZPS, m ło ­
dzieżowcy z b rygady  im . K im  Ir-Sena  
na „S tarów ce“  p ie rw s i postanow ili pod 
nieść n iek tó re  przestarzałe, zaniżone 
no rm y prze ładunkowe.

W  ty m  celu powołano ju ż  w  I I  k w a r 
ta le  b r. kom is ję  roboczą, w  skład k tó ­
re j weszli na jleps i i na jba rdz ie j zaufani 
przedstaw icie le załogi: tow . tow . Ossow 
ski, Bryehcy, Maszlca i Szajda. K om is ja  
ta przeanalizowała dokładn ie  dotychcza 
sowy stan, w ykonan ia  norm , przygoto­
w a ła  w n iosk i zm ierzające do ich  u re ­
aln ien ia . Słuszność tych  w n iosków  zo­
stała potw ierdzona zarówno przez zało­
gę B iu ra  Portowego ja k  rów nież i przez 
branżową kom is ję  norm .

A  oto n iek tó re  p rzyk ła d y  popraw io ­
nych norm . N orm ę na prze ładunek bla 
chy w  w iązkach, w  re la c ji sta tek-p lac 
podniesiono z 1300 kg do 2200 kg. N o r­
mę p rzy  tow arach w orkow anych  do wa 
gi 40 kg, sztauerzy podnieśli z 1200 kg 
na 1 rob. godz. na 1500 kg. O 30 proc. 
p o p ra w ili rob o tn icy  norm ę w  prze ła­
dunku  celulozy w  re la c ji sta tek-ląd . 
Z likw id o w a n o  dużą rozbieżność no rm  
w  prze ładunku tow a rów  w orkow anych 
o wadze 50 kg, zaostrzając no rm y o 50 
proc. d la  tych tow arów , k tó re  pom in ię ­
to w  akc ji pierwszego urea ln ien ia .

Załoga B iu ra  Portowego „S ta ró w ka “ 
osiąga w ysokie  średnie w ykonan ie  norm  
ponad 2Ó0 proc. Załoga w ie  o ty m  do­
brze, że można i należy w  w ie lu  w y ­
padkach zm ienić dotychczas obow iązu­
jące norm y. N ie  znaczy to jednak, że 
zm iana no rm  może odbyw ać sie pochop 
nie. Dobrze o ty m  w iedzą sztauerzy ze 
„S ta ró w k i“  dlatego też kom is ja  robocza, 
przygotow ująca w n iosk i, p racu je  ściśle 
w g  wskazań m etody ana lityczno-tech - 
n iczne j tzn. zw raca uwagę na wszyst­
k ie  z jaw iska  w  p racy  towarzyszące 
ksz ta łtow an iu  się norm y.

Załoga, „S ta ró w k i"  pa trzy  na no rm y 
ok iem  praw dziw ego gospodarza zakładu 
pracy.

—  Skoro norm ę lekko“ przekroczyłem , 
to n ie  znaczy to, że w ykona łem  swój 
obow iązek i  mogę sobie pofolgować w  
robocie —  m yślą  sztauerzy —  Gdybyś 
m y  ta k  postępowali, to  nasze B iu ro  
m ia łoby  stale w ysokie  koszta własne, 
przekracza łoby l im ity  finansowe. A  prze 
cięż m y  b ije m y  się o obniżkę kosztów. 
A  przecież chcemy, aby za oszczędności 
przez nas wygospodarowane budow ały 
sie fa b ry k i,  domy, W arszawa...

Docenia jąc w  pe łn i wagę u rea ln ien ia  
norm . sztauerska brycada  „K im  Ir-S e - 
na“  wezwała w  ram ach czvnu L ipcow e 
go w szystk ie  inne b rygady  w  porcie 
szczecińskim do w spó łzaw odn ictw a w  
dziedzin ie stosowania now ych popra­
w ionych norm . G ru p y  sztauerskie ze 
zm iany , 3 “  na „S tarów ce“  —  prow a­
dzone przez Alfonsa Grzewkę i Anto­
niego Bykowskiego sta ły  się a k tyw n ym i 
propagatoram i tego nowego współzawo­
dn ictw a .

A p e l załogi ze „S ta ró w k i“  został pod­
chw ycony rów n ież przez sztauerów z 
B iu ra  Portowego „Ewa". Z in ic ja ty w y  
ro b o tn ikó w  u rea ln iono  no rm y  prze ła­
dunku, d robn icy  w  balotach i  w  skrzy 
niach (standartow ych), zaostrzając n o r­
mę średnio o 11 proc. U rea ln ien ie  in ­
nych zaniżonych no rm  je s t w  toku 
opracowania.

Podjęta z in ic ja ty w y  załóg akcja upo 
rządkow ania norm  prze ładunkow ych zo 
stała należycie oceniona i przeprowa­
dzona przez organa związkowe, p a r ty j­
ne i  adm in is trac je  naszych portów . Po­
wołano specjalne kom is je  re w iz ji norm , 
w  skład k tó rych  weszli p rzodu jący ro ­
bo tn icy, m ł. brygadziści, brygadziści, 
technicy norm ow ania, ak tyw iśc i ze zw ią  
zku, p a r t i i i ad m in is tra c ji. Szczegółowo, 
dokładnie i  wszechstronnie zrew idow a­
no dotychczasowe norm y. W w y n ik u  do 
konąnej re w iz ji branżowa kom is ja  norm  
opracowała now y „K a ta log  N orm  i. Sta 
w ek' Jednostkowych d la ' Robót P rze ła­
dunkow ych w  P olskich Portach M o r- 
s liich “ . O kreśla on w  sposób p rosty  i  
usystem atyzowany nowe obowiązujące 
od 1 w rześnia b r. norm y. W ażnym  osią 
gnięciem  jest np. z likw id ow a n ie  no rm  
a trakcy jnych  i  przestarzałych ja k  np. 
prze ładunek row erów  w  skrzyniach, czy 
siarczanu amonu w  w orkach itp . N o r­
m y dla tych tow arów  zaostrzono celem 
zrów nania ich ze średnim  poziomem 
innych norm .

Równolegle urealn iono no rm y dla ro  
bó t n iea tra kcy jnych , k tó re  w ym agajac 
od robo tn ika  większego w ys iłku  nie da 
w a ły  m u proporcjonalnego zarobku. I  
tak  np. p rzy  p rze ładunku cementu sta 
w kę  godzinowa podniesiono z 4,28 do 
4,58 zł/godz.: zaś dla drobn icy  w  w o r­
kach 100 kg z 4,47 do 4,58 zł/godz. U przy 
w ile jow a ne  są rów nież s taw k i d la  in ­
nych robót c iężkich lu b  szkod liw ych 
dla zdrow ia.

Nowo opracowany ka ta log  no rm  za­
prowadza porządek w  no rm ow an iu  prze 
ładunku  tow a rów  za pomocą sprzętu 
zmechanizowanego. Dotychczasowe bo­
w iem  no rm y n ie  uw zg lędn ia ły  —  za 
w y ją tk ie m  k ilk u  tow a rów  — p racy 
sprzętu zmechanizowanego, co powodo­
w a ło  częste nieporozum ienie p rzy  ob­
liczan iu  zarobków.

Nowe no rm y  prze ładunkow a obow ią 
żujące we wszystkich portach m orskich, 
p rzyczyn ią się n ie w ą tp liw ie  do dalszego 
podniesienia w yda jności pracy.

W prowadzenie now ych zrew idow a­
nych no rm  staw ia poważne zadania ad 
m in is tra c ji. W inna ona stwarzać bryga 
dom roboczym  coraz to  lepsze w a ru n k i 
d la  pełnego w yko rzys tan ia  dn ia  robo­
czego. dla uzyskania w iększej w y d a j­
ności. W  tym  celu należy przede wszy 
s tk im  podnieść pracę brygad przygoto- 
wawczo-zakończeniowych. zadaniem k tó  
rych  jest odpow iednie przygoto­
w anie  i z likw id o w a n ie  stanowiska ro ­
boczego, dostawa sprzętu prze ładunko­
wego i m a te ria łó w  sztauerskich. Uspra 
w n ien ie  w ykonaw stw a tych czynności 
p rzyczyn i się w  znacznym stopniu do 
w ye lim inow an ia  p rze rw  (czasu m artw e ­
go) i zw iększy zarobek brygad.

N ieodzow nym  jest podniesienie stop 
nia  gotowości technicznej sprzętu zme 
chanizowanego. P iln ym  je s t rów nież 
podniesienie na wyższy poziom  zm ia­
nowego p lanow ania operatywnego.

Nasi rob o tn icy  po rtow i, zaostrzając 
no rm y  prze ładunkow e da ja  na jlepszy 
dowód swej w ysok ie i św iadom ości p o li 
tyczne j. W iedza on i bow iem  dobrze, że 
p lany p rodukcy jne  muszą być w yko n y  
wane p rzy  zachowaniu p ro p o rc ji m ię ­
dzy nyzrostem  p łacy i  w yda jnośc ią  p ra  
cy. Od zachowania tego w a ru n ku  zależy 
pełna rea lizac ja  naszych p lanów  gos­
podarczych- J* P  ALKIF.W IC5Ł
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D e le g a t PMH opowiada
o IV Światowym Festiwalu Młodzieży

A /fŁ O D Z IE Z  zetempowska Polskie j 
M a ry n a rk i H and low ej w ybra ła  

przodującego w  pracy zawodowej i  spo­
łecznej st. m ar. Ryszarda M a zu rk ie w i­
cza ja ko  delegata na IV  Ś w ia tow y Fe­
s tiw a l M łodzieży w  Bukareszcie.

—  N ie  zaw iodę waszego zaufania — 
m ó w ił M azu rk iew icz  — w y b ó r jes t dla 
m n ie  w ie lk im  w yróżn ien iem  i  p rzy rze ­
kam , że godnie będę reprezentow ał m lo 
dych m arynarzy  naszej ludow e j f lo ty .

D n i, k tó re  Ryszard M azurk iew icz 
przeżył w  Bukareszcie zostaną m u w 
pam ięci na całe życie. — W yniosłem  z 
F es tiw a lu  — opow iada — niezatarte 
w rażen ie s iły  i  potęgi w ie lk ie j ide i po­
ko ju , ide i p rzy jaźn i i współpracy m ło ­
dzieży całego św iata.

D efiladę, k tó ra  zapoczątkowała Fe­
s tiw a l, cechował w ie lk i i  szczery en tu ­
z jazm  m łodzieży, k tó ry  p rze ja w ia ł się 
rów n ież  w  w ie lu  serdecznych, b ra te r­
sk ich  spotkaniach 29 tysięcy delegatów 
ze 106 k ra jó w .

F es tiw a l odbyw ał się pod znakiem  
now ych nadziei w yw o łanych  zawarciem  
roze jm u w  K ore i. To zwycięstwo s ił 
poko ju  nad s iła m i w o jn y  stanow i no­

we źródło energ ii do zapewnienia św ia­
tu pokoju i współpracy m iedzy naro­
dami.

W kręgu koncertów , przedstawień, 
im prez sportowych, tańców i rozm aitych 
w ystaw  zadzierżgały się mocne węzły 
przy jaźn i, uw idaczn ia ły  się w ie lk ie  za­
soby twórczości m łodzieży, k tó ra  spot­
ka ła  się na w o lne j z iem i rum uńsk ie j.

T ak im  n iezapom nianym  spotkaniem  
dla de legacji po lsk ie j b y ł w ieczór, ja k i 
przeżyli Polacy w  czasie braterskiego 
spotkania z delegatam i m łodzieży ra ­
dzieckie j, ch ińsk ie j i koreańskie j. W 
czasie w ieczoru panowała serdeczna, 
bezpośrednia atmosfera. Delegaci m ie li 
okazję potw ierdzen ia jedności swych 
celów — stworzenia szczęśliwego życia 
d la  wszystk ich lu dz i na ziemi.

W  czasie spotkań z delegacjam i in ­
nych k ra jó w  m łodzież polska zapoznała 
swych kolegów z w a run kam i życia i 
pracy w  naszej w o lne j O jczyźnie. Z 
dum ą m ów iono o w ie lk ich  osiągnię­
ciach, o potężnym  rozm achu naszego so 
cja listycznego budow nictw a.

Serdecznie gościli delegatów z całego 
św iata gospodarze — m łodzież ru m u ń ­
ska. Im ponu jąco w ypad ła  m anifestacja

F ra g m e n t s p o tk a n ia  u c z e s tn ik ó w  F e s tiw a lu  
— delegatów ' Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , C h in  

Fu  do w y  c li i  P o ls k i.

300 tysięcy dziewcząt i chłopców Bu­
karesztu, k tóre p rzede filow ały przez 
Plac S talina . B yła  ona dokum entem  wo 
bec narodów  całego św iata, że naród 
rum uńsk i pragnie pokoju i  dąży do 
p rzy jaźn i ze w szystk im i narodam i.

Doświadczenie przeżytych w  te j atmo 
sferze dn i poniesie cała m łodzież do 
swych k ra jó w , dowiedzie, że ty lk o  s iły  
re a kc ji s ta ra ją  się przeszkodzić poko­
jow em u w spółżyciu wszystkich ludzi.

F estiw a l bukareszteński jest poważ­
nym  k ro k ie m  do u trw a le n ia  jedności 
m łodzieży całego św iata. Pieśni Festi­
w a lu  będą nadal przewodzić m łodym  
w  walce o praw o do szczęśliwego życia.

ZGRANY KOLEKTYW
Poranną ciszę przerw ała komenda 

wachtowego oficera.
„Baczność! Podnieść banderę!“ .

W  rów ną lin ię  w yciągną ł się szereg. 
M ilcząco i  dum nie s ta li m arynarze. 
Bandera, podnosząc się pow oli, ro z w i­
nęła się i  załopotała na w ietrze.

„S po czn ij“ ! — b rzm i komenda.
Po c h w ili wszyscy są ju ż  na swoich 

m iejscach. Bosman tow . Szapowałow i 
m aryna rz  tow . Frytków  starannie 
o p łu ku ją  pokład, starszy m otorzysta 
tow . Korobko pracu je  p rzy maszynie, 
a rad io te leg ra fis ta  tow . Rianzow w y ­
syła krótki, a le  w ym ow ny1 m eldunek: 
„P la n  lip co w y  w yko na ny  w  135 proc.“ .

N a s ta tku  panu je  nienaganna czys­
tość. W szystko św iadczy o tym , że m ie ­
szka tu  i  p racu je  zgrana rodzina m a­
ryna rzy . I  ta k  w łaśn ie  jest. O rganiza­
c ja  p a rty jn a  s ta tku  ogrom nym  w y s ił­
k ie m  p racy organ izacy jne j i  w ycho­
wawczej w y k u ła  ten zgrany, zdrow y 
k o le k tyw . Z  dum ą ośw iadczają m a ry ­
narze: „Jesteśm y z m otorowca „K ra -  
snowodsk“.

Do załogi tego m otorowca w  pe łn i 
można zastosować p rzys łow ie :

„N a  brzegu — w  gościach, na s ta tku
—  w  dom u“ .

A  w  dom u w rza ła  natężona praca. 
Załoga maszynowa m ia ła  podnieść gór­
ną pokryw ę  ka rte ru . Jest to  praco­
chłonna robota. Z  pomocą przyszła za­
łoga pokładow a i  zadanie wykonano 
pom yśln ie. N ie rzadk ie  są w ypadk i, k ie ­
d y  załoga maszynowa pomaga pok ła ­
dowej. Koleżeńska pomoc wzajem na 
trw a le  weszła w  życie załogi.

W ychow anie m aryna rzy  w  duchu 
świadomości kom un istyczne j, uczciwe­
go stosunku do pracy i  w łasności so­
c ja lis tyczne j, p rzy jaźn i i koleżeństwa
—  jest g łów nym  zadaniem organ izacji 
p a rty jn e j s ta tku . Dobrze zdaje sobie z 
tego sprawę je j sekretarz to w .-Ł u k ja n - 
czuk.

Załoga jes t m łodzieżowa. P raw ie  każ­
dy  m arynarz przyszedł z inne j szkoły. 
K ażdy ma swoje skłonności, p rzyzw y­
czajenia, zam iłow an ia  i  pragnien ia . 
W szystko to m usi uw zględn ić sekretarz 
o rgan izacji p a rty jn e j. Równolegle z 
pracą masową prow adzi on stałą prace 
z każdym  członkiem  załogi oddzielnie.

„T rzeba, żeby całe dzieło w ychow a­
nia, kszta łcenia i szkolenia współczes­
ne j m łodzieży — m ó w ił W. I  Len in  — 
poświęcone było  w ychow aniu  w  n ie j 
m ora lności kom un is tyczne j“ . (W . I. 
Len in , działa, t. 31. 4 wyd. ros.).

W ype łn ia jąc  m ądre wskazania Lenina 
organizacja p a rty jn a  w ychow u je  m ło ­
dych m aryna rzy  w  duchu radzieckiego 
pa trio tyzm u  i  bezgranicznego oddania 
socja listycznej ojczyźnie. S taw ia ona 
przed sobą zadanie podniesienia pozio­
m u pracy p a rty jn o - i m asow o-politycz- 
ne j, szerszego rozw in ięc ia  współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego i osiągnięcia w 
ten sposób now ych sukcesów p roduk­
cy jnych.

O to n iek tó re  p u n k ty  z miesięcznego 
p lanu pracy organ izacji p a rty jn e j: w 
każdy w to rek  członek p a r ti i tów . A n - 
tip o w  przeprowadza zajęcia na kó łku  
h is to r ii KPZR, 22 — komsomolec tow. 
K ir iu s z k in  przeprowadzi pogadankę o 
setnej rocznicy śm ierci w yb itnego ad­
m ira ła  rosyjskiego Łazariew a. a 26 —

komsomolec tow . A rtam anyczew  w y ­
głosi re fe ra t o sy tua c ji m iędzynarado- 
w e j ZSRR itd .

P lany p racy z reg u ły  w ype łn iane  są 
term inow o.

Zebrania p a rty jn e  za jm u ją  ważne 
m iejsce w  pracy organ izac ji p a rty jn e j 
sta tku. Przed każdym  zebraniem  prze­
prowadza się poważna prace przygoto­
wawczą. Rozm owy in d yw id u a ln e  z k o ­
m un istam i i  kom som olcam i pozwalają 
p raw id łow o usta lić  g łówne p u n k ty  po­
rządku dziennego zebrań. K om uniśc i 
o trzym u ją  zadania skon tro low an ia  po­
szczególnych odc inków  pracy.

Dw a dn i przed zebraniem  wyw iesza 
się specjalne ogłoszenie z porządkiem  
dziennym  zebrania. P rzygotow ania ta ­
k ie  p rzyczyn ia ją  się do szerokiego roz­
w in ięc ia  k r y ty k i i  sam o kry tyk i, "do głę­
bokiego i  przemyślanego om aw iania 
postaw ionych na porządku dziennym  
zagadnień.

P ro je k t uchw a ły  p rzygo tow u je  za­
wczasu re fe ren t w spó ln ie  z in n y m i to ­
warzyszam i. W  rezu ltacie  ko le k ty w n e ­
go om aw iania zm ian, uzupełnień i  
uwag wnoszonych podczas zebrania, 
opracowuje się uchwałę, k tó ra  od­
zw iercied la  jednom yślną wo lę całego 
ko lek tyw u .

W  uchwafach w skazuje się, k to , k ie ­
dy  i  co pow in ien  zrobić.

S ekre tarz organ izac ji p a rty jn e j we 
w łaśc iw ym  czasie upom ina towarzyszy, 
k tó rz y  o trzym a li zadania pa rty jne , do­
radza im , ja k  le p ie j z n ich się w y w ią ­
zać. Następnie na ko le jn y m  zebran iu 
w ys łuchu je  się in fo rm a c ji kom un is tów  
o w yn ikach  w ykonyw anych  zadań. K o ­
m un iśc i w iedzą, że każde następne ze­
b ran ie  rozpocznie się od in fo rm a c ji o 
w yko na n iu  uch w a ły  poprzedniego ze­
brania. Taka skuteczna kon tro la  w y ­
konan ia  uchw a ł podnosi poczucie od­
pow iedzia lności kom unistów .

Wszyscy kom un iśc i są ko le jn o  re fe ­
ren tam i, przewodniczącym i i  sekreta­
rzam i zebrań. Ta metoda wciągania do 
a k ty w n e j p ra c j' wszystk ich członków 
p rak tykow ana  jes t rów nież w  o rgan i­
zacji kom som olskie j statku.

„Przew ieźć m oż liw ie  na jw ięce j ła ­
dunków , osiągnąć zwycięstwo we 
w spó łzaw odn ictw ie“  —  pod ty m  has­
łem  ży je  i  w a lczy załoga sta tku. M yś l 
ta p rze w ija ła  się ja k  czerwona nie  w  
referac ie  i wszystk ich w ystąp ien iach 
na o tw a rtym  zebraniu p a rty jn y m , k ie ­
dy  om awiano zagadnienia „O zadaniach 
załogi w  na w ig ac ji bieżącego ro k u “ .

Referentem  b y ł kap itan  sta tku, ko­
m unista N . A n tip ow .

W  p rzy ję te j uchwale zebranie pa r­
ty jn e  nakreś liło  praktyczne środki, k tó ­
re zabezpieczą przedterm inow e w y k o ­
nanie p lanu przewozu ładunków .

Sekre tarzow i o rgan izacji p a rty jn e j 
zebranie zaleciło wzmóc i podporząd­
kować całą pracę pa rty jno -o rga n iza - 
cyjną i  po lityczną spraw ie w a lk i o po­
m yślne zakończenie rocznego zadania 
przewozu ładunków .

Sekre tarzow i organ izac ji kom som ol­
sk ie j tow. Pryłkowowi zalecono osiąg­
nąć na bazie pracy m asowc-wycho- 
wawczej, żeby każdy komsomolec n ie ­
ustannie opanow yw ał wiedzę po litycz ­
ną i  fachową oraz k u ltu rę  morską.

Przewodniczącem u ko m ite tu  zw iąz­
kowego statku, bosm anowi Szapowało- 
w ow i polecono zorganizować współza­
w odn ic tw o socjalistyczne m iędzy zało­
gą pokładow ą i  maszynową, m iędzy 
w ach tam i i poszczególnymi m aryna­
rzam i, om ówić p lany p rodukcy jne  za­
łog i pokładow ej 1 maszynowej, podpo­

rządkować je  jedynem u ce low i — prze­
kroczeniu p lanu przewozów.

Starszemu m echan ikow i tow . Macze- 
łarzw ili polecono w ięcej n iż  dotychczas 
zajm ować się szkoleniem  technicznym  
załogi.

Uchwalono zw rócić się do załóg in ­
nych s ta tków , do pracow n ików  przed­
siębiorstwa żeglugowego i  portów , od 
k tó rych  w  znacznym stopniu zależy 
w ykonan ie  p lanu przez załogę „K ra -  
snowodska“ , z wezwaniem  przyłącze­
n ia  się do socjalistycznego współza­
w odn ictw a.

Walcząc o ścisłe w ykonan ie  uchw a ł 
wyższych in s ta n c ji p a rty jn ych  i  w łas­
nych, organizacją pa rty jn a  k ie ru je  się 
■wskazaniem J. W- S ta lina : „Gdy już  
dana jest słuszną linia, gdy już dane 
jest słuszne rozwiązanie zagadnienia, 
powodzenie sp raw y. zależy od pracy 
organizacyjnej, od organizacji w alki o 
wcielenie w życie lin ii partii, od w ła ­
ściwego doboru ludzi, od kontroli w y ­
konania uchwal organów kierowni­
czych“. (S ta lin , „Zagadnien ia le n in iz - 
m u“ , str. 480).

K ołem  . h is to r ii K P Z R  k ie ru je  na 
..statku czł. p a r ti i tow . Antipow, ag ita ­
to ram i są kandyda t p a r ti i tów . Szwee 
i  komsomolec tow . Artamonyczew, na 
redakto ra  gazetki ściennej w ysunięto 
drugiego m echanika tow . TrasZyna, 
czerw onym  kąc ik iem  (św ietlicą) k ie ru ­
je  m ar. tow . Kiriuszkin, kołem  sporto­
w ym  —  rad io te leg ra fis ta  tow . Riau- 
zow; m ar. tow . Fohoreckij odpowiada 
za ag itac ję  poglądową na sta tku. K aż­
dy  kom unista , komsomolec i  ak tyw is ta  
zw iązkow y w yko n u je  określoną pracę 
społeczną. O rganizacja p a rty jn a  uw aż­
nie  k o n tro lu je  w ykonan ie  zadań spo­
łecznych. Na p rzyk ład  tow . A n tip o w  
z łoży ł na zebraniu p a rty jn y m  sprawo­
zdanie o tym , ja k  on k ie ru ję  ko łem  h i­
s to r ii KP ZR , a tow . A rtam anyczew  na 
zebraniu kom som olskim  o swej p racy 
w  charakterze ag ita tora . Sprawozdania 
tak ie  sk łada li na zebranich rów nież in ­
n i kom uniśc i i  kom som olcy oraz a k ty ­
w iśc i zw iązkow i. T ak ie  konkre tne k ie ­
ro w n ic tw o  zapewnia sprawne i  te rm i­
nowe w ykonyw an ie  zadań i  p ra w id ło ­
we postaw ienie pracy wychowawczej i  
m asowo-agitaeyjne j wśród m arynarzy.

Na „K rasnow odsku " reg u la rn ie  w y ­
chodzi pisemko satyryczne „Krokodyl“. 
M aryna rz  tow . K ir iu s z k in  w yd a je  je  z 
dużym  smakiem , in teresu iaco i b a rw ­
nie. Z n iew yczerpanym  dowcipem  b i­
czuje „K ro k o d y l“  niedociągnięcia w  
pracy załogi.

W szystkie ważniejsze w ydarzenia ży­
cia na s ta tku  ogłaszane są w  codzien­
nych dziesięciom inutowych transm is­
jach rad iow ych. T ransm is je  te organ i­
zuje w  try b ie  zadania społecznego ra ­
d io te legra fista  tow  Riauzow.

Dwa razy w  miesiącu wychodzi ga­
zetka ścienna „D una jec“ . Szybko re ­
aguje ona na w szystkie wydarzenia 
życia na sta tku, ośw ietla zagadnienia 
pracy, szkolenia i  w ypoczynku m a ry ­
narzy.

Gazetka ścienna cieszy się dużym 
au toryte tem  dzięki in te resu jące j treści 
i p iękne j szacie gra ficzne j. W  rubryce 
„W  odpowiedzi na nasze pu b likac je “ 
system atycznie in fo rm u je  się o środ­
kach podjętych na podstaw ie op u b li­
kow anych m ateria łów .

O fia rna praca dla  dobra k ra ju  socja­
lizm u, tro s k liw y  stosunek do własności 
socja listycznej, um ie ję tne pokonywanie 
trudności, w ierna przyjaźń i  koleżeń­
ska pomoc wzajem na — oto charakte­
rystyczne cechy członków załogi „K ra -  
snowodska“ .

D. c. n, O pracował H. R.
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W  D N IA C H  od 20 do 22 sierpnia br, 
'  ’ przebywała w Moskwie na zapro 

szenie rządu radzieckiego delegacja 
rządowa Niemieckiej Republiki D e ­
mokratycznej. W  wyniku rozmów 
radziecko-niemieckich ogłoszony zo­
stał komunikat, będący dokumentem 
wielkiej, historycznej wagi. Decyzje 
rządu radzieckiego, jak ie zapauiy w

czasie rokowań w Moskwie w spra­
wie zrzeczenia się przez ZSRR spła­
ty odszkodowań wojennych przez 
NRD oraz w  sprawie zacieśnienia sto 
siników między Związkiem  Radziec­
kim  a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, m ają doniosłe znaczenie 
nie tylko dla przyszłości narodu nie­
mieckiego, ale i dla całej Europy.

H INTERESACH POKOJU
1 AECYZJE rządu radzieckiego ma
J-^ ją  na ceiu umocnienie gospodar 

czej i politycznej pozycji Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, któ­
ra jest ostoją i oporą wszystkich de­
mokratycznych i pokojowych sił w 
Niemczech. Swoimi doniosłymi de­
cyzjami jak również propozycjami 
zawartym i w nocie z 15 sierpnia br. 
rząd radziecki dał jeszcze raz prze­
konywujący dowód tego. że zdecy­
dowany jest nie dopuścić do prze­
kształcenia Niemiec w ognisko nowej 
wojny, że w interesach pokoju i bez 
pieczeństwa narodów konieczne jest, 
aby Niemcy zjednoczyły się w  jed­
nolite, demokratyczne i pokój m iłu­
jące państwo.

Zarówno propozycje zawarte w no­
cie w sprawie utworzenia tymcza­
sowego rządu ogóinoniemieckiego, 
jak  i w yniki rozmów moskiewskich, 
zadały dotkliwy cios agresywnej, 
zbrodniczej polityce podżegaczy wo­
jennych. Imperialiści amerykańscy 
i będąca na ich usługach k lika  Ade- 
nauera usiłuje obecnie zatrzeć w ra ­
żenie, jak ie decyzje radzieckie wywo 
lały w  Niemczech i na całym świę­
cie. Przede wszystkim prasa kół rzą­
dzących w  Niemczech zachodnich 
stara się ukryć przed opinią publicz­
ną w ynik i rozmów w  Moskwie.

Usiłując wprowadzić w błąd społe­
czeństwo w  Niemczech zachodnich, 
przedstawia sprawę w  ten sposób, 
jakoby decyzje radzieckie podjęte 
zostały w  celach propagandowych.

Prawdy jednak ukryć nie mogą. 
Nawet reakcyjne dzienniki amery­
kańskie w ykazują w swoich komen­
tarzach zdenerowanie nowym poko­
jowym krokiem Związku Radzieckie­
go. I  tak np. nowojorska gazeta 
„W all Street Journal“, przyznając, 
że decyzje radzieckie zadały dotkli­
wy cios imperialistycznej polityce 
Stanów Zjednoczonych, pisze:

„Jasne jest, że polityka nasza opar 
ta jest na idei utrzymania rozbicia 
Niemiec... Rosjanie nie mogli wysu­
nąć przeciwko nam żadnego innego 
argumentu, który by m iał tak w ie l­
kie znaczenie dla samych Niemców“.

Z tych słów, jak  w  ogóle ze sta­
nowiska całej reakcyjnej prasy za­
chodniej wyziera obawa im periali­
stów z faktu, że coraz więcej N iem ­
ców uznaje drogę zjednoczenia N ie­
miec na demokratycznych i pokojo­
wych podstawach jako jedynie słu­
szną i odpowiadającą żywotnym in ­
teresom zarówno narodu niemieckie­
go, jak  i wszystkich narodów Euro­
py-

ULA NASZEGO BEZPIECZEŃSTWA
TVTIEMCY mogą się stać — albo 

’  jednym z najważniejszych czyn 
ników utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, albo głównym  
europejskim ogniskiem nowej agre­
sji" —  oświadczył Przewodniczący 
Rady M inistrów G. M. Malenkow  
w  przemówieniu wygłoszonym w 
dniu 22 sierpnia br. podczas przyję­
cia rządowej delegacji NRD na 
Kremlu.

Naród polski zainteresowany jest 
w  tym, aby Niemcy poszły pierwszą 
drogą, drogą demokracji i pokoju. 
Tylko bowiem w tym wypadku po­
łożony zostanie ostateczny kres wszei 
kim  knowaniom rewizjonistów i h it­
lerowców z Adenauerem na czele, 
marzących o nowym „Drang nach 
Osten“. Wszystko więc co wzmacnia

0 KONFERENCJĘ „
rP A K  samo żywotnie zaintereso- 
'  wany jest naród polski w utrzy 

mańiu pokoju na Korei i w prze­
kształceniu Korei z ogniska w oj­
ny w  ognisko pokoju. Dlatego też 
nie bez znaczenia dla nas są prace 
V I I  sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, poświęcone kwestii koreań­
skiej.

Zagadnienie konferencji politycz­
nej, mające za zadanie omówienie 
całokształtu kwestii koreańskiej, o- 
mawiane byio ostatnio w Komisji 
Politycznej ONZ. Delegacja radziec­
ka zaproponowała, aby udział w tej 
konferencji wzięły narody zaintere­
sowane w  trw ałym  pokoju na Korei, 
a przede wszystkim narody sąsiadu­
jące z Koreą. Propozycji tej przeciw 
stawiły się Stany Zjednoczone. Pod 
naciskiem USA wniesiona została 
tzw. propozycja 15 państw aby w 
konferencji wzięły udział tylko pań­
stwa wojujące w Korei.

Przebieg dyskusji nad tym i propo 
zycjami wykazał, że Stany Zjedno­
czone w yw ierają ogromny nacisk na 
swoich satelitów w  kierunku storpe­
dowania przyszłej konferencji.

LUV FRANCUSKI NI

NRD, co wzmacnia siły pokoju i de­
mokracji w Niemczech wzmacnia 
bezpieczeństwo Polski.

Dlatego też naród polski gorąco po 
piera doniosłe decyzje radzieckie 
oraz oświadczenie Rządu Polski o 
zrzeczeniu się odszkodowań. „Rząd 
polski —  czytamy w oświadczeniu 
— podziela w pełni przekonanie rzą­
du ZSRR. że powzięte decyzje w is­
totny sposób pomocą narodowi nie­
mieckiemu nie tylko w umocnieniu 
jego gospodarki, lecz również w stwo 
rżeniu niezbędnych warunków dla 
odbudowy jego jedności i powstania 
zjednoczonego, pokojowego i demo­
kratycznego państwa niemieckiego, 
w czym naród polski jest żywotnie 
zainteresowany“.

OKRĄGŁEGO STOŁU“
Konferencja polityczna powinna 

być spotkaniem nie dwóch „w oju ją­
cych stron“, z których jedna dyktu­
je w arunki drugiej, a konferencją 
„okrągłego stołu“, w  której uczest­
niczą przedstawiciele szeregu 
państw, zainteresowanych w poko­
jowym  roztrzygnięciu kwestii kore­
ańskiej. Takie jest stanowisko dele­
gacji radzieckiej. Takie jest stano­
wisko i innych państw miłujących 
pokój.

Ostatnie doniesienia wskazują, że 
Stanom Zjednoczonym nie udało się 
w całości przeforsować swojego sta­
nowiska. Komisja Polityczna O NZ u- 
chwaliła, że w  przyszłej konferencji 
w sprawie koreańskiej powinni wziąć 
udział również Związek Radziecki i 
Indie. Oznacza to, że Stany Zjedno­
czone nie mogą już tak jak  dotych­
czas stosować politykę dyktatu, że 
muszą się liczyć ze stanowiskiem  
swoich partnerów, które pod nacis­
kiem opinii publicznej zmuszone są 
do liczenia się z rzeczywistością.

E PRZERWAŁ W ALK
D  ZECZW ISTOSC wskazuje, że
* ’  narody w krajach kapitalistycz 

nych m ają już dość polityki m ilita ­
ryzacji i nędzy. W yrazem tego był 
największy w powojennej historii 
Francji strajk obejmujący ponad 4 
miliony ludzi. Lud francuski wystąpi! 
przeciwko reakcyjnym dekretom rzą 
du Laniela, który kosztem mas pracu 
jących usiłuje załatać olbrzymi de­
ficyt budżetowy Francji wywołany 
polityką zbrojeń polityka terroru w 
stosunku do ludu marokańskiego i 
brudnej wojny w  Indochinach.

Strajk Judu francuskiego wykazał 
olbrzymią jedność mas pracujących. 
Obalił on wiele barier i zapór wznie 
sionych przez agentów burżuazji mię 
dzy robotnikami różnych poglądów. 
W  czasie trw ania strajku zrodziły 
się tysiące komitetów jedności akcji 
i pierwsze jednolite związki zawo­
dowe.

Jednakże strajk zakończył się w  
ważniejszych dziedzinach, pomimo że 
główne cele na razie nie zostały o- 
siągnięte. Stało się tak dlatego, że 
reakcyjni przywódcy chrześcijań­
skich związków zawodowych i roz­
łamowej „Force O uyrieur“ zadały 
cios sztyletem w  plecy mas pracu­
jących w  momencie, gdy pod rządem 
Laniela uginały się już kolana.

„Na pewnych odcinkach —  jak p i­
sze dziennik „Humanite“ —  nadesz­
ła  pora powrotu do pracy, lecz nie 
oznacza to przerwania w alki. Nad­
szedł moment przegrupowania sii do 
w alk późniejszych“.

Klasa robotnicza Francji nie prze­
rw ała swojej w ałki. Uzyskała ona 
bowiem tylko częściowe ustępstwa 
rządu Laniela. Jedność akcji, która 
zrodziła się w  walce strajkowej sta­
nie się bazą przyszytych zwycięstw 
klasy robotniczej Francji o je j pra­
wa, o zmianę orientacji polityki fran 
cuskiej.
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Jak pracują agitatorzy z „Nowej Huty i 4 f

Stanisław Dziedzic

|  M  wyższy jest poziom polityczny 
i uświadomienie marksistowsko- 

leninowskie pracowników jak ie jkol­
w iek dziedziny pracy państwowej i 
Partyjnej, tym wyższy jest poziom sa- 
Piej pracy, tym bardziej jest ona o- 
wocna, tym większe są w yniki pracy..."

Z g łębokie j p raw dy tych słów to w a ­
rzysza S ta lina  zdaje sobie doskonale 
sprawę organizacja p a rty jn a  m otorow ­
ca „Nowa Huta“.

Po w yruszen iu w  ko le jn y  re js  egze­
k u ty w a  o rgan izacji p a rty jn e j w y ty p o - 
wała_ ag ita torów . Franciszek Stachyra, 
Stanisław Dziedzic, Eugeniusz Nowak, 
Stanisław Żelazowski to ludzie  n a jle p ­
si spośród całej załogi. N ie ograniczają 
swego przodow nictw a jedyn ie  do pracy 
zawodowej. U m ie­
ją  przekonać, za­
chęcić. zmobilizo_
Wać do czynu, a 
Sdy notrzeba w ła ­
snym przyk ładem  
Pracy wskazać, że 
każdą przeszkodę 
Płożna usunąć. Im  
też powierzono za 
szczytną fun kc je  a 
g ita to rów . K ie rów  
P ;kiem  całej g ru ­
py  został tow .
Schenk, którego 
cenne doświadczę 
n 'a pracy z. ag ita ­
to ram i na sta tku
»Jarosław Dąbrowski“ poważnie dopo­
m ogły do zorganizowania w łaśc i­
w e j roboty ag itacy jne j na sta tku . 
Każdemu /. ag ita to rów  przydzie lono 
3—4 m arynarzy, organ izu jąc g rupy  z 
łudzi /.łączonych wspólną pracą i wach­
tam i. Na zebraniu załogowym  sekre­
tarz organ izacji p a rty jn e j przedstaw ił 
3g ita to rów  członkom  załogi, w y jaśn ił, 
k to  z k im  będzie pracował, do kogo 
m arynarze m ają zwracać się z wszyst­
k im i bolączkam i i troskam i. Następnie 
opracowano plan pracy ag ita torów . W 
pierw szym  rzędzie trzeba by ło  pod­
nieść frekw encję  na w ykładach szkole- 

Ind yw id ua lne  roz­
m owy. pogawędki 
da ły  pożądany re ­
zu lta t. U m ia ł prze 
konać swoich lu ­
dzi bosman Sta­
chyra, że szkolenie 
to ważna rzecz, 
nieodzowna w  pra 
cy zawodowej. 
Dziedzic i  Nowak 
nie zrażali sie upa 
r ty m  m ilczeniem  
n iek tó rych  ko le ­
gów. T łum aczy li, 
p rzekonyw ali... Re 
z u lta t nie dął na

Eugeniusz Nowak siebie długo cze­
kać. P ow oli zaczę­

ła  się zapełniać św ie tlica  s ta tko ­
wa w  dnie przeznaczone na' szkolenie. 
Interesujące w y k ła d y  pociągały ludzi. 
A le  w y ło n iła  się nowa trudność. Różny 
by t poziom słuchaczy, n iek tó rzy  po raz 
p ierw szy uczęszczali na szkolenie. N ik łe  
też b y ły  dyskusje. Przed ag ita to ram i 
stanęło nowe zadanie. P rzygo tow yw a­
nie  członków swoich grup do każdora­
zowego. w yk ładu . M etoda ta zdała ca ł­
kow ic ie  egzamin. W  m ałych grupach 
jakoś ła tw ie j rozw iązyw a ły  się ję zyk i, 
P ik t  n ie  w s tyd z ił się zapytać o to czy 
owo. Padały pytan ia , zaw iązyw a ły  się 
dyskusje. Podniósł sie też teraz poziom

K ie ru ją c  pracą ag ita to rów  organiza­
cja  p a rty jn a  um ia ła  wiązać ją  z życiem 
statku. Zauważono np. że w pewnym 
okresie obniżyła  się dyscyp lina pracy 
Zaczęły zdarzać się w yp ad k i p ijaństw a 
P rzyk ład  szedł z góry. St. o fice r Smo- 
ezyk dem ora lizow ał swym  zachowa­
niem  pozostałą załogę, obniżając au to­
ry te t k ie row n ic tw a  sta tku . Na odpra­
w ie  ag ita torów  przedyskutowano X I  i 
XXI pu nk t U s taw y żeg larskie j. Następ­

nie ag ita to rzy  p rze rob ili ten tem at w 
swoich grupach, w y jaśn ia jąc  załodze, 
jaka  pow inna być w łaściw a postawa 
m arynarza ludow ej flo ty . O stro nap ię t­
now a li m arynarze zachowanie svjego 
przełożonego, a po powrocie z re jsu ca­
ła załoga poparła wniosek o usunięcie 
go ze sta tku  i o wydalenie z flo ty . Stan 
dyscyp liny  ńa s ta tku  w ydatn ie  się po­
p ra w ił.

Z . M A J O R

Na marginesie plenum Rady Zakładnwei ZZPŻ "r?v PIO

Wzrasta aktywność 
organizacji związkowej Uoty

W

m a ideologicznego.

. . .  -

D N IU  14 ub. m. odbyło się p lenar 
ne posiedzenie Rady Zakładow ej 

ZZPŻ przy PLO. W  naradzie w z ię li u - 
dz ia ł delegaci załóg sta tkow ych  oraz 
z-cy  kap itan ów  do spraw  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych ze sta tków  stojących w  
tym  czasie w  porcie. G łów nym  tem a­
tem  obrad by ło  usta lenie p lanu rea liza­
c ji uchw ał i  w ytycznych  I / I X  K ra jo ­
wego Z jazdu Delegatów ZZPŻ.

W  m in ion ym  okresie dzie lącym  nas 
od Z jazdu poważnie wzrosła aktyw ność 
organ izac ji zw iązkow ej, na teren ie P o l­
skich L in i i  Oceanicznych. Rośnie i  roz­
w ija  się coraz szerzej współzaw odnic­
tw o  pracy na naszych jednostkach p ły ­
wających, organizacje zw iązkow e coraz 
skutecznie j m ob ilizu ją  załogi do pode j­
m ow ania d ługofa low ych zobowiązań ma 
jących na celu skracanie czasu trw a n ia  
re jsów , zapewnienie n ieprzerw ane j eks­
p loa tac ji s ta tków  i obniżenie kosztów 
w łasnych.

A le  obok w ie lu  bezsprzecznych osią­
gnięć są i b rak i. I  o tych w łaśnie bra 
kach m ó w ili w dyskus ji delegaci załóg, 
w ysuw ając szereg w n iosków  rozszerza­
jących znacznie opracowany p ro je k t 
p lanu Rady Zakładow ej.

N ie na wszystkich naszych jednost­
kach rozw ija  sie należycie ruch w spół­
zaw odnictw a pracy. Przede wszystkim  
zobowiązania nie określają konkretnie 
zaplanowanych prac, lecz ujm ują .1» 
przeważnie ogólnikowo w roboczogodzł- 
nach. W  tych w arunkach trudno  jest 
usta lić  fak tyczna ilość zaoszczędzonego 
czasu, trudno  w yodrębn ić zakres prac 
w yn ika jących  z toku norm alnych zajęć, 
trudno  wreszcie m ów ić o kon k re tne j 
rea liza c ji zobowiązania. G ub i sie w  tym  
la b iryn c ie  rada oddziałowa; gubi sie i 
załoga. W efekcie w  sprawozdaniach 
podaje się że załogi rea lizu ją  zobow ią­
zania, a w  rzeczyw istości w ie le  prac 
m ożliw ych do w ykonan ia  w  czasie rejsu 
przeprowadzają stoczniowcy podczas po 
stoju remontowego.

W dyskus ji towarzysze w skazyw ali, 
że z tego rodzaju zobow iązaniam i nale 
ży ja k  na jszybcie j skończyć. W  celu 
uzdrow ien ia  sy tuac ji na tym  odcinku 
i  w łaśc iw e j m ob iliza c ji załogi do przed­
te rm inow e j rea liza c ji zadań należałoby 
każdorazowo przed w yjśc iem  sta tku  w  
re js  organizować k ró tk ie  narady, w  k tó  
rych  obok przedstaw ic ie li s ta tku  — k ie -

N IE  K A ŻD A  K S IĄ Ż K A  UC ZY I  W Y ­
CHOW UJE

W iele  m ów i się o czy te ln ic tw ie  ks ią ­
żek na statkach. N ie wszyscy jednak 
przewodniczący i  ak tyw iśc i zw iązkow i 
in te resu ją  się tym , co czyta ją  ich ko ­
ledzy. N ie zawsze b ija  sie oni o dostar­
czenie dobrych jakościowo książek, w y 
starcza im  ilość. Tow . Pochorecki mó­
w iąc o czy te ln ic tw ie  na statkach wska 
zał na fa k t znalezienia w  osta tn im  re j­
sie na m otorow cu „Kiliński“ książek 
o w ą tp liw e j w a rtośc i wychowawcze j, 
ja k  np. pt. „C ud  nad W is łą “  i „O bro ­
na L w o w a “ . N ie  będziem y analizować 
drogi, ja ką  te reakcyjne, g łup ie  broszu­
r y  dosta ły  się na statek. Św iadczy to 
bow iem  niezbic ie o niedostatecznej czuj 
noscj i b ra ku  tro s k i o to. co czyta m ary 
narż. T ak ie  w yp a d k i n ie  pow inny  się 
pow tórzyć. T roska o dostarczenie m ary  
narzom  w łaśc iw ych  książek m ów iących 
m u o żywo in teresu jących go tematach, 
zw iązanych z jego życiem i nracą na­
szego narodu, to sprawa w łaśnie orga­
n izac ji zw iązkow ej.

•  *  •

D yskusja na plenum , w  k tó re j żyw y 
udzia ł w z ię li członkow ie załóg p ływ a ła  
cych. w ykazała , ja k  dalece słuszne jest 
organizow anie tego rodzaju narad poz­
w a la jących na bezpośrednia w ym ianę 
doświadczeń. Towarzysze w ysunę li sze­
reg słusznych w n iosków  m ających na 
celu uspraw nien ie  p racy tak  p roduk­
cy jn e j ja k  i po lityczne j na statkach. A le  
w n iosk i te trzeba ja k  na jszybcie j opra­
cować i w c ie lić  w  życie. D obry  s ta rt 
wzię ła  rada zakładowa PLO  i nie po­
w inno  się skończyć ty lk o  na s ta roć .

( M )

Rejsy po ojczystej ziemi

W czasie v ¡eJom iesiecznych  re js ó w  dalekom orskich nasi m a ry n a rz e  n ie  
m a łą  m ożnośc i bezpośredn iego  zapoznan ia  sie z naszym  p o ko jow ym  budow ni­
ctw em . A b y  U dostępn ić  im  pozn a n ie  naszych  w ie lk ic h  budow li Sześciolatki a p a ia t 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  P o ls k ic h  L in i i  O ce a n iczn ych  z o rg a n iz o w a ł o s ta tn io  d w ie  
w y c ie c z k i z b io ro w e  w g łąb  k r a in  M a ry n a rz e  z ..N o w e l H u ty  odw iedź li budow ­
n ic z y c h  w ie lk ie g o  k o m b in a tu  m e ta lu rg ic z n e g o  „N o w a  H u ta  i  z a n o ^ a l i  s u  z » -

w io d ła  p rzez  p ra s ta ry  g ró d  p o ls k i K ia k -o w . gozie  
z a b v tk i na^zei k u l t u r y  n a ro d o w e j. D ru g a  z .k o -

W a ry ń s k i“ . . .F ry
c iem  i p racą  gosoodarzy . T rasa  
nasi m a ry n a rz e  p o d z iw ia li cenne
le i w y c ie c z k a  za p ro w a d z iła  za łog i s ta tk ó w  „ C u r ie  Skłodow ska“ W aryń sk i r r  
d e rv k  ChODin“  Ś lą s k “  i ..Jedność“ - d o  ro z b u d o w u ia e e i siq w s z y b k im  .te ra p i 
d u m y  ca łego”  n a ro d u  -  „o w e ,.  W a rs z a w y , Na f e t a c h  ^  w ,w :  m a ry n a rz e  »
p la n ta c h  k ra k o w s k ic h  u  s tóp  p o m n ik a  . K o p e p n ik ą . 
p la cu  K o n s ty tu c j i.
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W naszej flocie kapitan n e może pracować w oderwaniu
od kolektywu statkowego

szkolenia. O żyły  m artw e  dotychczas d y - ro w n ic tw a  poszczególnych dz ia łów  i or
s1-!lp łft t u. ^ ^ , /-.-»tt! i c ło  W V~ _  •?  • _ i ' „z i  i :i—   i „ : i■us;e. Ludz ie  nauczyli si,ę w iązać w y  
darzenia po lityczne z życiem sta tku . 

Regularne odpraw y ag ita to rów  prze­
prowadzane przez k ie ro w n ika  i  zastęp­
cę kap itana tow . Lecha uzb ra ja ły ; ag i­
ta torów . pozw a la ły  na w skazyw anie lu ­
dziom dróg do rea liza c ji zadań, na w y ­
ciąganie w łaściw ych w n iosków  z prze­
czytanych gazet i książek.

Np. kucharz A LEKSA NDER W O Ł­
KÓ W  to znany „pożeracz“  książek. Na 
jednej z dyskus ji w  grup ie  Dziedzica 
om awiano w łaśnie zagadnienia w a lk i 
k lasow e j na wsi.
I  wówczas to W oł 
kow  ośw iadczył, 
ze „k u ła k a  można
uśw iadom ić“ , że 
można z niego 
n ie ja ko  zrob ić  „po 
rządnego“  k u ła ­
ka- Na dowód 
słuszności swego 
tw ie rdzen ia  p rzy­
łączał fragm enty  
z „Poem atu pe­
dagogicznego“  Ma 
ka renk i. U m ia ł w y  
tłum aczyć koledze 
ag ita to r Dziedzic 
niesłuszność tego
tw ie rdzen ia . Do dyskus ji p rzy łączy li 
S'Ó in n i m arynarze. U dow odn ili oni 
W o łko w ow i na w ie lu  przyk ładach z 
w łasnego życia; że k u ła k  to zacięty 
w ró g  P o lsk i Ludow e j. O dtąd też Dzie­
dzic om aw ia ł wspóln ie  z W olkowem  
każdą przeczytaną przezeń książkę, do­
pomagając koledze w  w yciągań iu  słusz 
nych w n iosków  z ich treści.

A g ita to r S tachyra stosował w  swej 
pracy różne fo rm y  —  od pogadanek do 
głośnego czytan ia  prasy. Codziennie 
Przy obiedzie odczytyw ał kolegom 
»Głos M arynarza“ kom entu jąc na jw aż­
niejsze w ydarzenia. S tachyra u m ia ł wy 
korzystać d la  sw e j p racy każdą n ie ­
m a l notatkę. Np. ko m u n ika t o m is trzo ­
stwach E uropy w  boksie posłużył mu 
za tem at do in teresu jące j pogadanki o 
osiągnięciach sportu  w  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej i  .ZSRR

Tadeusz Stanek

gan izacji zw iązkow ej — b ra lib y  udzia ł 
i  przedstaw icie le inspekto ra tu  technicz 
nego PLO . O pracowany na naradzie 
p lan robó t z wyszczególnieniem  prac o- 
bow iązujących dopom ógłby załodze do 
pode jm ow ania konkre tnych  zobowiązań, 
m aiacych na ' celu bądź skrócenie cza­
su trw a n ia  tych robót, bądź też w ykona 
nie  nadprogram ow ych prac rem onto­
w ych czy też innych . Na tym  odcinku 
ma dużo do zrob ienia organizacja zwiać 
kcw a Popularyzacja załóg pracujących 
w  m vśl g ra fik ó w  pracy, upowszechnia­
nie  ich osiągnięć i metod nracv to p ie r­
wszoplanowe zadanie stojące przed 
zw iązkiem .

R E A LIZ U JE M Y  RZECZY W IE L K IE ,
A Z A P O M IN A M Y  O M A Ł Y C H

Zabiera jąc głos w  dyskus ji tow . Lo- 
roch wskazał na następu jący fa k t: N ie ­
dawno w  ku c h n i na s ta tku  „W arm ia“ 
zapa lił się m a ły  kom presor. Swąd i dvm  
do ta rł do znajdującego się w  pobliżu 
m arynarza, lecz ten absolutn ie  n ie  za­
reagował na to. Szczęśliwie sie złożyło, 
że k ie ro w n ic tw o  s ta tku  zauważyło w y  
padek i  zapobiegło w  porę ewentualne 
m u pażarow i. O czym  to  świadczy? 
O b ra ku  dostatecznej tro s k i o statek i 
o niedostatecznej p racy o rgan izacii zw ia 
zkowej na „W a rm ii“ , k tó ra  n ie  um ia ła  
w poić w  załogę przekonania, że m a ry - 
narz-gospodarz naszych jednostek, nie 
ty lk o  w in ien  troszczyć sie o swój od­
cinek pracy, lecz o całość statku.

W  w a lce,o obniżkę kosztów w łasnych 
pam iętam y o rzeczach dużych, a zaporni 
nam y o m ałych. Na w ie lu  sta tkach znaj 
d u ją  się kożuchy i  b u ty  filcow e , uży­
wane w  czasie w a ch t p rzy  trap ie  itp . 
P rzypa trzm y się, w  ja k im  stan ie zna j­
du ją  się te rzeczy. B rudne, nieczysz- 

■czone, rzucone po pracy w  by łe  ja k i 
k ą t niszczeją beż porów nania szybciej 
niż gdyby jakaś tro s k liw a  ręka  zaję ła 
się n im i. P racu jem y, konserw u jem y me 
chanizm y, przesztauw ujem y tow a ry , a 
nie m yś lim y, że w ie le  zarobionych w  
pocie czoła dew iz ucieka nam  przez te 
w łaśnie małe. lecz liczne szczeliny.

'YKT N U M ER ZE 15 „S te ru “  ukazał się 
’  ’  a r ty k u ł pt. „K a p ita n  radzieckiego 

s ta tku “ . Redakcja, zamieszczając ten a r­
ty k u ł po in fo rm ow a ła  C zyte ln ików  o ot 
w a rc iu  dyskus ji na tem at gospodarczej, 
o rgan izacyjne j i wychowawczej dz ia ła l­
ności kap itana  w  naszej żegludze m o r­
sk ie j. C hcia łbym  i ja  zabrać głos w  tej 
sprawie.

Jestem w praw dzie  m łodym  ka p ita ­
nem, lecz na s ta tku  p ływ am  od 1928 r. 
i m ia łem  możność zaobserwować wiele. 
O ficerem  zostałem w  1946 r. Dopiero 
w tedy, gdy lu d  pracu jący  w  Polsce 
w z ią ł w ładzę w  swoje rece o tw a rła  sie 
przede m ną droga awansu. Skierowano 
m nie na kurs, po zakończeniu którego 
zacząłem p ływ ać jako o fice r pokłado­
w y  i ko le jno  awansując zostałem w 1950 
r. wyznaczony na stanow isko kap itana 
polskiego statku.

M ów iąc o ro l i kap itana  w  naszej od­
rodzonej m arynarce hand low ej, w a rto  
przypom nieć jaka  by ła  ro la  kap itana w  
Polsce sanacyjnej. Przed w o jną  kurso­
w a ło  wśród m aryna rzy  tak ie  powiedzon 
ko. że „kap itan ow ie  rodzą sie iuż  w  ko 
łyskach“ . N ic też dziwnego, gdyż dosta 
nie sie do szkoły m orsk ie i n ie  by ło  moż 
liw e  dla  dziecka naw et średnio sytuo­
wanego urzędn ika. W ysokość op ła ty  za 
naukę i koszty wyposażenia ju ż  z gó­
ry  przekreś la ły  jego m ożliwości. A  o sy 
nach l-obotnika czy chłopa w  ogóle nie 
mogło być m ow y. N ie  w ys ta rczy łby  i ca 
łv  zarobek na edukacje iednego dziecka. 
N ic  też dziwnego, że kap itanow ie  
b y li w  przeważającej części k la ­
sowo obcy w  stosunku do reszty zało­
gi pochodzącej przeważnie z ludu  p ra ­
cującego. Sam fa k t noszenia od c h w ili 
przestąpienia m urów  uczeln i m unduru  
oficerskiego i nauk i dawane m łodym  
adeptom „b ra n ia  cham ów za pysk" stwa 
rża ły  ch ińsk i m u r m iedzy k ie ro w n ic ­
twem  sta tku  a załoga.- O bow iązującą w  
przed w rześniow ej Polsce ustawa że­
g larska z 1902 r. daw ała kap itanom

nieograniczone praw a w  stosunku do 
podległych m arynarzy. K ap itan  by ł bo 
giem dla swej załogi. S praw y bytowe 
i ku ltu ra ln e  .m arynarzy nikogo nie ob­
chodziły.

Obecnie rząd lu do w y i  pa rtia  da ły 
nam  m arynarzom  nowe prawa, o k tó re  
w a lczy liśm y i o . k tó rych  m arzy liśm y 
przez dług ie  lata. "Podsumowane zosta­
ły  one w  ustaw ie żeglarskie j, k tó ra  gło 
si na wstęp ie: „Służba, w  P o lsk ie j M a ­
rynarce H and low e j jest zaszczytem i  o- 
bow iązuje każdego m arynarza do god­
nego reprezentowania bandery Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j w  k ra ju  i  za 
gran icą“ . W ie lka  jest w ym ow a tych 
słów. Dzisie jszy m arynarz  to współgos 
podarz sta tku, reprezentant bandery, 
k tó rą  daw n ie j m og li „godn ie“  reprezen 
tować jedyn ie  panow ie dyrekto rzy.

Ustawa- nasza u w yp u k la  ro le k a p ita ­
na nie  ty lk o  jako  dowódcy sta tku, ale 
zarazem w ychow aw cy swej załogi, zw ie 
rzchn ika  i przy jac ie la . C zyni go odpo­
w iedz ia lnym  za m ora lne oblicze załogi. 
Państwo ludow e oddaje w  ręce k a p ita ­
nów nie  ty lk o  m ilio n o w y  m ają tek, lecz 
swój na jcennie jszy skarb, ja k im  sa lu ­
dzie.. D latego też kap itanow ie  odrodzo 
nej m a ry n a rk i hand low ej nie wo lno za­
wieść tego zaufania, k tó ry m  obdarzył 
go lu d  pracujący. M usi być nie ty lk o  
dobrym  fachowcem, podnoszącym stale 
swą wiedzę, lecz ojcem i starszym  to ­
warzyszem swej załogi. Chcąc w ype łn ić  
te oobw iązki kap itan  ludow ej f lo ty  mu 
si stale podnosić swe uśw iadom ienie ide 
ologiczne, n ieustann ie czerpać z doświad 
czeń p racy swych radzieck ich kolegów.

W  pracy nad w ychow aniem  załogi 
kap itan  ma do pomocy ca ły ko le k ty w  
statkow y. Od jego tv lk o  w o li i  chęci za 
leży w łaściw a współpraca z organiza­
cją p a rty jn a  i zw iązkow ą, z-ca do 
spraw  ku ltu ra ln o -o św ia to w ych  i organi 
zacją młodzieżową. N ic n ie  zdziała ta ­
k i kap itan , k tó ry  pracuje w  oderw aniu 
od ko le k ty w u  statkowego. K on fe ren -

Egzaminy wypadły zadowalająco...
U nas na parowcu „Wisła“ zakończy­

liśm y 20 s ie rpn ia br. ku rs  dla załogi 
maszynowej. Egzam iny w yp ad ły  do­
brze.

Na 11 słuchaczy 3 zdało z w yn ik ie m  
bardzo dobrym , 6 z dob rym  a ty lk o  2 
— z dostatecznym. N a jleps i to Dlouhy, 
M urzy no wski i Woźniak. W iele praco­
w a ł nad sobą Strassenburg. Odpowiedzi 
dawane przez słuchaczy podczas egza­
m in u  dowodziły, że w yn ie ś li on i z k u r ­
su poważny zasób w iadom ości facho­
w ych, że szkolenie n ie  by ło  lekcewa­
żone,'

Stało , się lak , gdyż k ie row n ic tw o  
statku, a szczególnie kp t. P iekarsk i 
oraz przewodniczący ra d y  oddziałowej 
ob. M urzynow sk i doceniają wagę szko­
len ia  i u m ie li zainteresować n im  zało­
gę. Do egzam inów z przedm iotów  fa ­
chowych w łączy liśm y naukę o Polsce 
współczesnej. Słuchacze w ykaza li, że 
dostatecznie opanow a li ten przedm iot, 
że w  podniesien iu uśw iadom ienia spo­
łeczno-politycznego dopomogło im  p ro - 
wadźone na s ta tku  szkolenie ideo lo­
giczne.

’STEFAN B U K O W S K I
Kom  spondent

cje pa rty jne , zw iązkowe, narady p ro­
dukcyjne i wspólne zebrania kap itan ów  
w ykaza ły  niezbicie, że kap itan , k tó ry  
nie zasklep ia ł sie w  swej kab in ie , lecz 
w spó łdz ia ła ł z ca łym  ko lektyw em  i ca­
ła załogą p o tra fił zadowalająco w ykonać 
nakreślone plany, że statek b y l zawsze 
gotów do eksp loatacji, a załogę cecho­
w a ł w ysok i poziom m ora lny.

Byłem  kap itanem  na parowcu „Hel“, 
k tó ry  ju ż  16 października w yko na ł rocz 
ny p lan przewozów w  114 proc. T a k  w y  
sokie w y n ik i eksploatacyjne uzyskałem  
dzięki tem u, że pracowałem  z całym  ko 
lek tyw em . Każdorazowo przed w y jśc iem  
w  re js  szczegółowo analizow ałem  z a k ­
tyw em  p a rty jn y m  i bezpa rty jnym  za­
dania rejsowe. W  w ypadku  ja k ie jk o l­
w iek  w ą tp liw ośc i w spóln ie z organ iza­
cją p a rty jn ą  stara łem  się znaleźć s łu ­
szne rozw iązanie. Otoczenie opieką ru ­
chu w spółzaw odnictw a pracy i ścisła 
współpraca z organizacja zw iązkow ą 
dopomogły m i w  w ie lu  w ypadkach 
zm obolizować załogę do p rzedterm ino­
w ej rea liza c ji zadań, do u trzym yw a n ia  
sta tku  w  stałe j gotowości eksp loatacy j­
nej. D w u le tn ia  służba na „H e lu “  prze­
konała mnie, ja k  w ie lką  s ilą  i pomocą 
w  w ype łn ian iu  trudnych  i odpow ie­
dzia lnych obow iązków  jes t organizacja 
pa rty jn a  i zw iązkowa, przekonała mnie, 
ja k  w ie le  cennej in ic ja ty w y  tk w i w  m ło 
dzieżowej organ izacji.

N iek tó rzy  kap itanow ie  tw ierdzą, że na 
k ró tk ic h  re jsach n ie  można prow adzić 
szkolenia zawodowego. N ie fest to p ra ­
wdą. Parow iec „H e l“  m ia ł bardzo k ró t 
k ie  prze lo ty , lecz nie przeszkodziło to 
absolutn ie w  system atycznym  przepro­
wadzaniu zajęć szkoleniowych. P o tw ie r 
dziła to zresztą op in ia  dz ia łu  szkolenio 
wego CZ P M H  podczas przeprowadza­
nia  końcow ych egzaminów. Trzeba t y l ­
ko w spó ln ie  z k ie row n ic tw em  rad y  od 
dzia łow ej dbać o stworzenie ludziom  
ja k  na jlepszych w a run ków  pracy i nau 

, k i.
K a p ita n  m usi bacznie śledzić rozw ó j 

w ypadków  na arenie po lityczne j, m usi 
doskonale orien tować się w  naszym po 
k o jo w ym  budow nic tw ie , w idzieć zw y ­
cięstwa obozu pokoju. W  pracy zawo­
dowej, w  k ie row a n iu  praca całego zes­
po łu statkowego dopomoże mu w łaśnie 
nauka m arks izm u-len in izm u . M usim y 
w  naszej p racy częściej n iż dotychczas 
korzystać z doświadczeń radzieck ich to 
warzyszy, Tęnić i  wa lczyć z chu ligań­
stwem, z p ijańs tw em  i przem ytem . W i­
dzieć dobrych, w zorow ych m aryn a rzy  
i popularyzować ich osiągnięcia. W voeł 
n im y  nasze zadania o ile  ściśle zwiąże 
m y się z ko lek tyw e m  statkow ym .

CZESŁAW  G ŁU CH
słuchacz ku rsu  k p t. ź. w . CZPM H
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Na kursie kapitanów żw.

SPEŁNIŁY SifDAWNE MARZENIA... Co mówi o swef praey 
przodujący dźwigowy ZPGG 

Paweł]  A  L A T  m ia ł Sylw ester W ojas, gdy 
w  ro k u  1934 po raz p ierw szy za- 

m us trow a ł na statek. S pe łn iły  się jego 
m arzenia. Ucieszył się też i jego stary 
ojciec. T rudno  m u by ło  w yżyw ić  jede­
naścioro dzieciaków . — Może się po­
szczęści S y lw k o w i i w y jd z ie  na lu d z i__
m yśla ł. A  Sylw ek? Przez dług ie  la ta  
żwawo u w ija ł się m iędzy k u b ry k ie m  a 
kuchn ią , spe łn ia jąc fu n k c ję  chłopca o- 
krętowego. Dopiero po 4 la tach został 
Wojas m ł. m arynarzem . N ieraz am b itny  
chłopak m yś la ł o awansie na oficera. 
A le  la ta  pracy na s ta tku  przekonały 
go, że w  w a runkach  sanacyjnej Polski 
jes t to rzeczą nieosiągalną dla  syna 
biednego robociarza. Ech, n ie  w a rto  sto 
łudz ić  —  m yśla ł.

A  jednak  nadszedł dzień, w  k tó ry m  
spe łn iły  się m arzenia Sylw ka...

* » *

,  D ługą drogę odby ł do stopnia oficera 
K a je tan  Gazecki. A le  drogę tę można 
by  podzielić na dwa etapy: Jeden to la ­
ta do 1945 r. — la ta  c iężk ie j żm udnej 
d rog i do stopnia m arynarza. I  potem 
jasne, szczęśliwe, choć też n ie ła tw e  la ta  
s łużby w  ludow e j odrodzonej floc ie  
hand low ej. K u rs  o fice rów  żeglugi p rzy ­
brzeżnej, szkolenie zawodowe na s ta t­
ku , samokształcenie i  szybka droga a - 
wansu —  IV  oficer, I I I  “ oficer, I I  o f i­
cer....

*  *  *

K ap itan  żeglugi m ałe j Czesław G łuch 
m ia ł podobne życie. I  on przeszedł d ro ­
gę Wojasa i  Gazeckiego. I  jem u  L u d o -

Już w  1951 roku  brygada n r  2 w y ­
sunęła się na czoło we współzaw odnic­
tw ie  m iędzybrygadow ym . Na nabrze­
żach coraz częściej określa się 2 b ryga ­
dę ja ko  żelazną...

— Przodujące m iejsce we współza­
w o dn ic tw ie  m iędzybrygadow ym  zaw­
dzięczamy w  pierw szym  rzędzie stoso­
w an iu  nowych metod pracy, lepszej o r­
gan izacji prze ładunku, przestrzeganiu 
dyscyp liny  pracy — w  ten sposób w y ­
ja śn ia ją  sztauerzy źród ło swoich zw y­
cięstw .

Z aha rtow an i w  pracy po rtow e j 
sztauerzy: W ik to r  Toczek, P io tr K a ł 
barczyk, A lo jzy  T oka rsk i czy A le k  
G ronosta jsk i nagrom adzili w ie le  cen 
nych dświadczeń z pracy po rto ­
w e j, k tó ry m i chętnie dzielą się z 
m łodszym i niedawno, p rz y b y ły m i k o ­
legam i, ja k  M ieczysław  K acperski, T a ­
deusz Balcerzak, S tan is ław  W o jtko w - 
ski i in n i. D z ięk i tem u praca b rygady 
uk łada się zawsze pom yśln ie.

*  *  . *

Praca w  porcie da je dobre zarobki, 
ale wym aga też w ys iłku . D latego trzeba 
um ieć sobie ją  zorganizować. . Trzeba 
pracować — ja k  to się m ów i —  zarów ­
no rękam i ja k  i głową.

— Uzyskanie dobrego w y n ik u  przez 
brygadę zależy w  dużej m ierze od w ła ­
ściwego rozstaw ienia lu dz i — ośw iad­
cza m ł. b ryg . Leszczyński.

— Jeszcze do niedawna stosowaliśm y 
sztyw ny podzia ł: 6 lu d z i pracowało na 
lądzie, 6 na sta tku. W yładunek pa row ­
ca „Ś ląsk“  przekonał nas, że można

wa O jczyzna dała możność wszechstron 
nego rozw o ju  i  awansu. A  dziś po oś­
m iu  latach...

Ż yw ą  troską otacza nasza P a rtia  i 
Rząd człow ieka pracy. Tysiące kursów  
i  szkół stoi o tw orem  przed żądną w ie ­
dzy m łodzieżą i  dorosłym i. Dużo zm ie­
n iło  się w  ciągu tych  ośm iu la t w  na­
szej floc ie  hand low ej. Rokrocznie szkoli 
się na kursach zawodowych dz ies ią tk i i 
se tk i o fia rnych  ludz i morza. D a w n i m a­
rynarze, bosmani, palacze aw ansują 
dziś na o ficerów , kap itanów , za jm u ją  
k ie row n icze  stanow iska w  przedsięb ior­
stwach żeglugowych. Trzeba ty lk o  
chciec i um ieć pracować. A  tak ich  jest 
w  naszej floc ie  w ie lu .

*  *  »

W  m arcu br. o tw a rty  został w  G dy­
n i p ie rw szy w  Polsce ku rs  kap itanów  
żeglugi w ie lk ie j. S pe łn iły  się m arzenia 
G łucha, Gazeckiego, Wojasa i w ie lu  
inych dobrych „s ta rych “  m arynarzy. 
Ogółem skierowano na ku rs  11 ofice rów  
i kap itan ów  żeglugi m ałe j, k tó rzy  p ra ­
cą i w zo row ym  spełn ian iem  obow iąz­
ków  udow odn ili, że godni są otrzym ać 
na jw yższy dyp lom  we floc ie  — k a p ita ­
na żeglugi w ie lk ie j.

S tarzy m arynarze o trzym u jąc  sk ie ro­
w an ie  na ku rs  w iedz ie li dobrze, że cze­
ka ich tu  ciężka praca, a nie odpoczy­
nek^ po la tach trudów . -Z akres nauk i 
obe jm uje  36 przedm iotów . P rzerobienie 
tego o lbrzym iego m a te ria łu  w  przecią­
gu 9 m iesięcy wym aga n ie  lada p iln o ­
ści i w y trw a łośc i. A le  przecież na je d ­
nym  z p ierwszych zebrań o rgan izacji

łą ta j“  specja lny hak, k tó ry  znacznie u - 
ła tw ia  i  przyspiesza załadunek b lachy 
i  ciężkich skrzyń .“

P rzy za ładunku tego s ta tku  brygada 
zastosowała z in ic ja ty w y  brygadz is ty  
rów n ież inne uspraw nienie . Przedtem  
ładowano na oko. Obecnie sztauerzy 
dokonu ją  pom ia rów  ładow n i i  dopiero 
w ted y  przystępu ją  do sztauerk i. D z ięk i 
tem u zapobiegają pracoch łonnym  po­
praw kom  i  lep ie j w yko rzys tu ją  ładow ­
ność s ta tku . W arto  wiedzieć, że na sku­
tek takiego systemu pracy, b rygada o- 
sjągnęła 360 ton na zmianę, podczas 
gdy inne b rygady  pracujące bez w y ­
m ie rzania ła do w n i uzysk iw a ł do 200 
ton. , x -• ...

Podobnie p rostym  ale cennym  pom y­
słem m ł. b ryg . Leszczyńskiego jest z ra­
c jona lizow any system załadunku p ły ­
tek  m eta low ych (surów kow ych), dzięki 
czemu zw iększyła  się wydajność p racy 
o 80 ton na zmianę.

Sztauerzy 2 b ryg ad y  doceniają orga­
n izację  p racy na nabrzeżu i dostrzega­
ją  wąskie ga rd ła  w  prze ładunku.

P rzy za ładunku szyn na K ana le  K a ­
szubskim  zw ró c ili uwagę k ie ro w n ic tw u  
na niepełne w yko rzys tan ie  zdolności 
p rze ładunkow ej dźw igu. W ąskim  gar­
dłem  b y ły  tu ta j łańcuchy używane jako 
stropy. Ich  zdolność nośna by ła  praw ie  
o 50 proc. niższa n iż  zdolność dźw igu. 
Powodowało to powolne tem po prze ła­
dunku.

Sztauerzy z 2 b ryg ad y  dostrzegają 
rów nież w ie le  in nych  m ożliwości p rzy ­
spieszania prze ładunku.

S łuchacze  s k rz ę tn ie  n o tu ją  sobie  tre ś ć  w y ­
k ła d ó w

p a rty jn e j podjęto uchwałę otoczenia o- 
p ieką w szystk ich  kursantów , aby koń ­
cowe egzam iny zda li wszyscy z w y n i­
k iem  co n a jm n ie j dobrym . T roska o po­
stępy w  nauce każdego z kolegów jest 
naczelnym  zadaniem tak organ izac ji 
p a rty jn e j ja k  i zw iązkow ej. D z ięk i zor­
ganizowaniu kó łek  sam okształcenio­
w ych podciągnięto słuchaczy o niższym 
poziom ie w iedzy do poziomu ogólnego.

O postępach słuchaczy n a jle p ie j m o­
gą powiedzieć ich w yk ładow cy. Kpt. 
Gorazdowski w yk ła d a  na ku rs ie  p ra ­
w o drogi m orsk ie j. — Zainteresowanie 
uczniów  tym  przedm iotem  jest duże. 
N a jle p ie j zresztą świadczą o tym  dysku­
sje i py tan ia  pogłębiające w y k ła d y  — 
m ów i kp t. G orazdowski.

N iezależnie od przedm io tów  facho­
w ych  zorganizowano na kurs ie  w y k ła ­
dy z, h is to r ii ruchu  robotniczego. W y­
k ładow cą tego tem atu  je s t'je de n  z k u r ­
santów — 1 sekre tarz organ izacji pa r­
ty jn e j tow . G łuch. M im o naw a łu  zajęć 
i le k c ji zna jdu je  on zawsze czas na o- 
pracow anie i p rzygotow anie c iekawych 
re fe ra tów , k tó re  są żywo dyskutowane. 
Słuchacze rozum ie ją  bow iem  dobrze, 
że w  ich przyszłe j pracy znajomość 
m a rks izm u-le n in izm u  jest rzeczą niez­
będnie potrzebną.

K ursanc i redagu ją  gazetki ścienne. 
P iękn ie  w ykonana szata graficzna, k ró t 
k ie , zwięzłe, pełne treści a r ty k u ły  
świadczą o żyw ym  zainteresowaniu 
przyszłych kap itan ów  zagadnieniam i 
p o lity k i m iędzynarodow ej i w ydarze­
n ia m i w  k ra ju . Dowodzą um iejętności 
w iązan ia  tych w ydarzeń z codziennym 
życiem  na kurs ie .

Chcemy w yn ieść z kursu ja k  n a j­
w iększy zasób w iedzy — to ceł, k tó ry  
pos taw ił przed sobą ca ły zsnół. Np. w 
program ie zajęć spora ilość godzin 
przeznaczona by ła  na naukę lo c ji, syg­
na lizac ji. Te przedm io ty dość dobrze 
znane b y ły  w iększości słuchaczy. P rze­
rob iono je  też w  skróconym  czasie, 
przeznaczając zaoszczędzoną ilość go­
dzin na przedm io ty  trudn ie jsze, ja k  
naw igację , astronaw igację , praw o m or­
skie i  eksploatację handlową.

* * *
Z roku  na ro k  rośnie nasza flo ta  ha n ­

dlowa, zwiększa się zasięg i ej pracy. W 
s łużb ie P lanu 6-letniego. rosną nasi m a­
rynarze. W  socja listycznej trosce o sta­
tek  i  ładunek cem entują się zw arte  ko ­
le k ty w y  lu dz i św iadom ych swych za­
dań. W ypow iedz ie liśm y zdecydowaną 
w a lkę  n ies ław nej spuściźnie przeszło­
ści — fa łszyw e j legendzie o m arynarzu 
hulace.

T ro sk liw ą  opieką otacza P a rtia  i 
Rząd m aryna rzy  — o fia rnych  ludzi 
morza, godnie reprezentu jących bande­
rę Ludow e j O jczyzny na m orzach i i 
w  portach św iata. S pe łn iły  się marzenia 
setek dawnych S y lw ków . Droga aw an­
su stoi przed n im i otworem . Trzeba t y l­
ko uczyć się i  uczciw ie pracować.

(m -r)

C IĄ G U  k ilk u  la t  p racy na dźw i­
gu przekonałem  się, że przez sy­

stematyczne uspraw nian ie  pracy moż­
na osiągnąć coraz lepsze w y n ik i w  
prze ładunku. Jeśli dba się o dźwig i 
utrzym uje się go w stałej gotowości 
eksploatacyjnej i jeśli racjonalnie w y ­
korzystuje _ się pełną jego zdolność, to 
niemal każdy dzień przynosi dźwigo­
wemu sukcesy.

Wysoka wydajność urządzenia zale­
ży od umiejętnej pracy samego dźwi­
gowego oraz zgranej współpracy z b ry ­
gadą przeładunkową, zwłaszcza z luko­
wym  i podciągaczem wagonów, którzy 
są jak gdyby prawą ręką dźwigowego.

Wiele_ uwagi i tro sk i o dźw ig  w in ien  
w ykazać dźw igow y p rzy rozpoczyna­
n iu  pracy. Trzeba, aby co n a jm n ie j na 
/:2 godziny przed zmianą przeglądnął 

m echanizm y, urządzenia, oczyścił kon ­
ta k ty  w  nastawnicach i ewent. usunął 
spostrzeżone uste rk i.

W  tym  czasie, gdy dźw igow y p rzy ­
go tow u je  dźw ig  do prze ładunku, pod- 
ciągacz wagonów zasięga w iadom ości 
u ekspedienta o szczegółach zleconej 
pracy. O rien tu je  się co do w ie lkości ła ­
dow ni, asortym entu tow a ru  'węgla), 
om aw ia w spóln ie  z chw y ta kow ym i p ra ­
cę na wagonach.

Ważne je s t ustaw ienie dźw igu. Cho­
dzi bow iem  o to, aby w  czasie pracy 
w ykonyw ać ja k  na jm n ie jszą ilość ru ­
chów, czy to ca łym  dźw igiem , czy też 
jego poszczególnym i, m echanizm am i. , 
D źw igow y zatem w in ien  obmyśleć so­
bie na jra c jon a ln ie jszy  sposób w yko n y ­
w ania  zadania. W  ty m  celu sprawdza, 
czy ładow nia jest należycie przygoto­
wana do p rzy jęc ia  ładunku, czy uk ład  
baum ów, lin , anten, rozporn ic  na s ta t­
ku  n ie  będzie s tw arza ł przeszkód w  
poruszaniu wysięgiem  dźw igu. D latego 
w yko nu ję " k ilk a  kon tro ln ych  ruchów  
próbnych. Ponadto sprawdza hamulce, 
k tó rych  dokładne w yregu low an ie  umoż 
liw ia  elastyczność i  precyzję ruchów  
chw ytak iem , usuwa tzw. „b u ja n ie “  
chw ytaka  oraz e lim in u ję  szkodliw e ra ­
ptowne hamowanie.

W  czasie prze ładunku zwracam  bacz­
ną uwagę na m an ipu low an ie  chw y ta ­
k iem  nad wagonem. P rzy ruchu po­
w ro tn ym  z ładow n i w prowadzam  chw y 
tak  bez op ierania go o górna k ra ­
wędź wagonu, przez co zapobiegam 
pow staw aniu a w a rii (Mzkoclżeńj. W y­
b ieram  węgie l z wagonu planowo wg 
najkorzystn ie jszego systemu, stosowa­
nego przeze m n ić \'w  zależności ód sor­
tym entu  węgla.

P rzy  podsypyw aniu węgla w  wago­
nie  (faza końcowa w y ładu nku ) unoszę 
chw ytak  zawsze na wysokość k raw ę ­
dzi wagonu, co e lim in u je  uszkodzenia 
ścian bocznych wagonu.

W  ładow n i o tw ie ram  chw ytak  na ta ­
k ie j wysokości, aby spadający węgie l 
n ie  u legał nadm iernem u kruszeniu się. 
Rozprowadzam  węgie l po całej ładow ­
ni, un ika jąc  powstaw ania stożka.

Po opróżn ien iu  wagonu n ie  pozosta­
w iam  w  wagonie chw ytaka  dla w sy­
pania w  niego resztek, ale przechodzę 
do w y ła d u n ku  następnego wagonu.

F i l i p i a k
Resztki węgla przerzucają chw y ta kow i 
do następnego pełnego wagonu. D z ięk i 
tak iem u podzia łow i pracy, wygospoda­
ro w u ję  2 — 3 m in u t na w y ła d u n ku  
każdego wagonu, co um ożliw ia  m i w y ­
ładowanie dodatkowego wagonu w  cią­
gu godziny.

Przez całą zmianę pracuję rów no­
m iern ie , bez zryw ów , dzięki tem u n ie  
„męczę“  m echanizm ów dźwigu. M o ja  
metoda pracy zdaje egzamin. Osiągam 
170 proc. no rm y prze ładunkow ej. We 
w spółzaw odn ictw ie etapowym  zdoby­
łem  k ilk a k ro tn ie  pierwsze miejsce. 
M am  znikom ą ilość uszkodzeń wago­
nów.

Sukcesy te — to w y n ik  zgranej 
współpracy: człow ieka i m aszyny: to 
w y n ik  w łaściwego powiązania pracy 
m echanizm ów z czynnościam i k ie ro w ­
n iczym i lu b  pom ocniczym i, w yko n y ­
w anym i przez obsługę — ludzi.

A le , aby maszyna mogła w yda jn ie  
pracować, trzeba o n ią  się troszczyć, 
ja k  o jakiegoś potężnego żywego p rzy ­
jaciela. Dlatego też każda przerwę w y ­
korzystu ję  na konserw ację dźw igu. N ie 
zapom inam  o w ym ian ie  zużytych szczęk

ham ulcowych, przeglądzie mechaniz­
mów. N ie jednokro tn ie  przekonałem  się, 
że socjalistyczna opieka nad dźw ig iem  
zapobiega uszkodzeniom, k tó re  w y tra ­
cając dźw ig , z eksp loatac ji u tru d n ia ją  
załodze w ykonyw an ie  p lanów  dobowo- 
zm ianowych.

Po ukończeniu pracy, czyszczę na­
stawnice. Kolega odb iera jący ode m nie  
służbę,, może pu nk tua ln ie  i  bez niespo­
dzianek prow adzić da le j prze ładunek.

Schodzę z dźw igu z zadowoleniem, 
p łynącym  z poczucia dobrze spełn ione­
go obow iązku. M yślę sobie, że ja , dźw i­
gowy p o rtu  gdyńskiego, podobnie ja k  
gó rn ik , h u tn ik  czy m ura rz  na zapleczu 
przyczyn iam  się sum iennym  spełn ia­
niem  swoich obow iązków  do budow y 
coraz wspanialszego gmachu naszej 
Ludow e j O jczyzny.

P A W EŁ F IL IP IA K

Przed ¡esienną kampanią orzewozową

Brygada Wojciecha Leszczyńskiego 
przoduje w  porcie gdańskim

USUNĄĆ BRAKI W TECHNICZNEJ GOTOWOŚCI PORTÓW

W o jc ie c h  L e s z c z y ń s k i

pracować inaczej, z lepszym skutkiem ... 
Skierow ano naszą brygadę do w y ła d u n ­
k u  łańcuchów . Już p rzy  p ierwszych u - 
nosach okazało się, że p rzy  in n ym  roz­
staw ien iu  pracę tę może w ykonać 5 ro ­
bo tn ików . P ow iadom iliśm y o ty m  k ie ­
row n ic tw o . St. b ryg . Włodarczyk „p o ­
s ta ra ł się“  o dźw igowego i z 6 pozo­
sta łych kolegów u tw o rzy liśm y  now y 
ganek, k tó ry  w y łado w yw a ł z inne j ła ­
dow n i „Ś ląska“  celulozę. W  dn iu  tym  
każdy z nas zarob ił po 114 zł.

Sztauerzy z 2 b rygady  nie  ty lk o  u - 
sp ra w n ia ją  organizację pracy, ale u - 
m ie ją  posługiw ać się pom ysłam i rac jo ­
n a liz a to rs k im i p rzy  prze ładunku.

U s p ra w n ili oni w y ładu ne k d robn icy  
w o rkow ane j z wagonu przez zastoso­
w an ie  lekk iego wózka dw uko łow ego 
(na jeden w orek), k tó ry  jest obecnie 
szeroko używ any w e w szystk ich  na­
szych portach.

—  N ie  na leży n ig d y  poprzestawać na 
posług iw an iu  się sprzętem posiadanym , 
ale trzeba m yśleć o jego udoskonalaniu 
— ośw iadczają sztauerzy Toczek i 
Szwarc. Zam iast b loku  zastosowaliśm y 
p rzy  za ładunku m otorowca ..Hugo K o ł-

2 brygada um ie  w yd a jn ie  pracować 
we w szystk ich  w arunkach .W  prze ładun 
kach m asów ki czy też drew na osiąga 
nie  gorsze w y n ik i od brygad  za trud n io ­
nych na swoim  nabrzeżu.

Podobnie dobre w y n ik i uzysku ją  w 
pracach podejm ow anych przez Zakład 
Robót Zastępczych.

W  na w skroś tw órcze j atmosferze 
pracy w yra s ta ją  w  2 brygadzie ludzie. 
P raw ie  wszyscy są p rzodow n ikam i p ra ­
cy. Ściele się przed n im i droga aw an­
su. Józef Nasiędrow icz, Paweł G o łyń - 
sk i — do n iedaw na sztauerzy dziś są 
st. brygadzistam i. Sztauer W ojciech 
Leszczyński został m ł. brygadzistą, a 
K lem ens N iż w ic k i — dźw igow ym .

Brygada n r  2 s tanow i zgrany ko le k ­
ty w . _ S tanow i swojego rodza ju  szkołę, 
w  k tó re j każdy po rto w y  rob o tn ik  w y ­
chow uje się i  nabyw a wiedzę fachową.

"M" A m otorow cu „Prezydent Gott- 
-*• ’  wald“ odbyło się n iedawno zebra­
nie  załogowe poświęcone sprawom  ru ­
chu rac jonalizatorsk iego .

Po re ferac ie  tow . Mojnowskiego w y ­
w iązała się żywa dyskusja .

Zebranie w ykazało , że na naszym 
sta tku  są rac jona liza to rzy , lecz p racu ją  
po cichu, ty lk o  dla siebie i na jb liższych 
kolegów. Ich  ulepszenia n ie  są szerzej 
popularyzowane.

Dlaczego ta k  się dzieje?
Oto odpowiedź. Tow . Wrzesiński 

przesła ł w  k w ie tn iu  1952 r. wniosek ra ­
c jo na liza to rsk i w raz z rysunk iem  do 
k lu b u  wynalazczości i  rac jon a lizac ji w  
PLO. Pom ysł polega na zastosowaniu 
autom atycznego urządzenia a la rm u ją ­
cego do k o tła  parowego ogrzewanego 
ropą. Pom ysł spo tka ł się na s ta tku  z 
uznaniem , gdyż zapobiega ew entua lne j 
eksp loz ji ko tła . Na ty m  jednak skoń­
czyło się. Do dn ia dzisiejszego bow iem  
k lu b  ra c jo n a liza c ji n ie  odpow iedzia ł

W C H O D Z IM Y  w  okres jesien i. Jak 
* ’  :o roku , p o rty  w in n y  starannie 

przygotować się do w ykonan ia  . napię­
tych zadań, ja k ie  w  tym  okresie przed 
n im i staną.

Tem u zagadnieniu poświęcona by ła  
rozszerzona narada dyrekcy ina  ZPGG, 
jaka  odbyła sie w  dn iu  22 sierpnia. 
Narada podsum owująca osiągnięcia, 
wskazała równocześnie na szereg b ra ­
ków  w  stanie przygotowań do szczytów 
jesiennych i na szereg n iew yko rzysta ­
nych jeszcze rezerw.

N ie zadawalajaco rea lizowane są 
inw estyc je  w  porcie. W  opieszałym 
tem pie odbywa się rem ont ram p przy 
magazynach 11 i 12 oraz dźw igów  typu  
„ P it t “  na D w orcu W iś lanym  w  Gdań­
sku. Podobnie przew lekle  przebiega za-

czy pom ysł ten został zatw ierdzony czy 
leż nie.

D ru g i p rzyk ład  , to zatw ierdzony już  
i z rea lizow any na m otorow cu „G ENE­
RA Ł W A L TE R “ pom ysł tow . Bednaru- 
ka. S konstruow ał on p rzyrząd do do- 
•cierania p ły te k  zaw orów  pa liw ow ych, 
lecz do te j po ry  znają ten pom ysł je ­
dynie na ty m  sta tku . ' T y lk o  przypad­
k iem  z ust tow. B ednaruka dow iedzie­
liśm y  się o n im . A  przecież i do nas po­
w in ie n  dotrzeć b iu le tyń  k lu b u  rac jona­
liz a c ji, w  k tó ry m  b y łb y  op isany i zale­
cony do uży tku  ten przyrząd.

Te i inne w yp ad k i zniechęcają ra c jo ­
na liza to rów , a co najgorsze ogranicza­
ją  znacznie e fe k ty  ich pracy. A b y  te ­
m u zapobiec, trzeba, aby k lu b  rac jona­
liz a c ji szybciej rozp a tryw a ł w n ioski, 
in fo rm o w a ł o p rzy ję tych  decyzjach 
wnioskodaw ców  oraz szerzej po p u la ry ­
zow ał p rzy ję te  uspraw nienia .

JER ZY K O Ł O D ZIE JC ZY K
Korespondent

p lanow any rem ont ram p przy magazy­
nach n r  3, 4, 5 w  G dyn i, gdzie
przerwano zupełnie prace. Zaniedbania 
te w in n y  zm obilizow ać D z ia ł inw esty ­
c ji p ionu technicznego do przeprow a­
dzenia bardzie j skutecznej a k c ji w  sto­
sunku do przedsiębiorstw  w yko n u ją ­
cych zlecone prace.

N iepokojącym  jest jednak przede 
w szystk im  stan techniczny Sprzętu po­
mocniczego i zmechanizowanego.

— Od k ilk u  m iesięcy nie napraw ia 
sie taczek w  porcie gdyńskim  — m ó w ił 
re ionow y dyspozytor po rtu , tow. Ś li­
w ińsk i. — B ra k  jes t l in  do m ocowania 
ładunków  na statkach...

Za m ało tro s k i poświęca się konser­
w a c ji sprzętu zmechanizowanego. W  
efekcie — znaczna jego część pozostałe 
stale w  remoncie. I  tak  np. w  sie rpn iu 
br. z ogólnej ilości posiadanych szta- 
p la rek, pozostawało w  rem oncie 3!) 
proc. w  porcie gdańskim , a 37 proc. w  
porcie gdyńskim .

— Już od w ie lu  m iesięcy nieczvnna 
jest e lektryczna podciągarka n r  209 na 
nabrzeżu W aryńskiego w  porcie gdań­
skim . Przepycham y wagony ja k  się da, 
najczęściej p rzy  pom ocy w łasnych ra ­
m ion i nóg — oświadcza brygadzista 
Bolesław Sałaj.

W iem y jeszcze coś. o czym brygadz i­
sta n ie  m ów i. R obotn icy przepychają 
wagony p rzy  pomocy w ózków  e lek­
trycznych, k tó re  się p rzy  tego rodza­
ju  pracy psują.

—■ A  przecież, gdyby się ktoś tym  za- 
ja ł, możnaby podciagarke już  od- 
dawna w yrem ontow ać i robo tn icy  nie 
tra c il ib y  s ił i  czasu na przepychanie 
wagonów  —  m ó w i sztauer Pastwa Jó­
zef, k tó ry  zapraw ia  do p racy portow e j 
nowozwerbowanych rob o tn ików . Jeśli 
zważym y, że przepchnięcie jednego w a­
gonu w y trąca  brygadę na całe 10 m in u t 
z prze ładunku, to n ie  trudn o  obliczyć

ile  roboczogodzin w ygospodarow aliby 
sztauerzy, gdyby podciągarka była  
czynna.

M ów iąc o- sprzęcie prze ładunkow ym  
m usim y stw ie rdz ić , że n ie  jest on często 
należycie w yko rzystany. B ra k  jest 
planowości w  jego zam aw ianiu i dozoru 
w  posług iw an iu  się n im  I  tak  np. dnia 
20 lipca br. na zm ianie p ierwszej za­
m ów iono w  bazie sprzętu w  Gdańsku 
dw ie  sz tap la rk i z przeznaczeniem na 
Dworzec W iślany. Sprzęt posłano sa­
mochodem. Po p rzybyc iu  na m iejsce 
okazało się. że sz tap la rk i są n iepo­
trzebne... B yw a również, że obsługa 
sprzętu pracuje w  stanie n ie trzeźw ym , 
ja k  to m ia ło  miejsce w  dn iu  19 s ie r­
pn ia  b r. w  Basenie W ładysław a IV  
(WOC), mag. n r 3, zm iana I I I .

F a k ty  powyższe świadczą, o n iew ła ­
śc iw ym  gospodarowaniu sprzętem zme­
chanizowanym . Zw iększenie dozoru na 
tym  odcinku czy to przez w prow adze­
nie fu n k c ji zmianowego dyspozytora 
sorzętu (w  G dyn i), czy też zaostrzeme 
dyscyp liny  (w  Gdańsku), um ożliw ią  
lepsze w yko rzystan ie  m echanizacji w  
przeładunkach.

"W św ie tle  tych k i lk u  uwag, k tó re  
n ie  w ycze rpu ją  zagadnienia, można już  
stw ierdzić, że przed załogą naszych 
po rtów  stoi bo jow e zadanie u rucho­
m ienia w ie lu  rezerw  prze ładunkow ych 
dla przyspieszenia obsługi s ta tków .

U jaw n ione  na naradzie b ra k i i b łędy 
w in n y  dopomóc k ie ro w n ic tw u  do ich 
wczesnego usunięcia. Jest to o ty le  p ilne  
i ważne, że okres wzm ożonych przewo­
zów jesiennych zbiega się w  porcie z 
w prowadzeniem  now ych norm  prze ła­
dunkow ych. Zbieżność tych z jaw isk 
wym aga zapewnienia odpowiedniego, 
pełnego przygotow ania technicznego 
po rtu . (p ip

JÓZEF P A Ł K IE W IC Z

Szerzej popularyzować wynalazczość wśród marynarzy
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RDW w Giżycki: i Augustowie winny zmienić styl pracy
J ł  EJON Dróg W odnych w  G iżycku i 

^pod leg ła  jem u  p lacówka w  A ug u ­
stowie n ie  w yw ią zu ją  się należycie ze 
swych zadań. K an a ły  i  przesm yki wod­
ne należące do tego re jon u  zna jdu ją  
S1$ w  stanie pozostaw iającym  w ie le  do 
życzenia.

O to k ilk a  przyk ładów .
, Oo dn ia dzisiejszego przesm yk z je ­

ziora S w ieca jny do jez io ra  S trąg ie l

n'e jest oczyszczony z gruzów  po zbu­
rzonym w  czasie osta tn ie j w o jny  moś- 
Cle- T ak i stan n u rtu  w  poważnym  stop­
n iu  u trud n ia  spław  drzewa tą drogą. 
9 stetn io  Ekspozytura Rejonowa Żeglu­

gi na W iśle w  G iżycku o trzym ała  do 
przewozu cegłę. Is tn ie je  obawa, że z 
powodu zaniedbania tego odcinka d ro­
gi n ie  będzie można tego tow a ru  trans­
portować.

Droga wodna na odcinku M ik o ła jk i 
—  Pisz je s t rów nież bardzo zaniedbana. 
L iczne k ło d y  drzewa oraz zam ulony 
kana ł ta k  dalece u tru d n ia ją  żeglugę, że 
w strzym ano ruch  pasażerski na tym  
odcinku. N iem n ie j niebezpieczna dla 
na w ig ac ji jes t droga wodna od G u- 
z ianek do R ucian oraz w  okolicach M i­
ko ła jek . K am ien ie  i  zatopione k łody  
drzewa każdej c h w ili grożą aw arią  k u r  
su jącym  tam  statkom .

Rejon D róg W odnych w  G iżycku 
zlekceważył także sprawę ośw ietlenia 
portów . Na skutek nieodpowiedniego 
ośw ietlen ia  wejścia do kana łu  w  G i­
życku pow racający z re jsu  statek pa­
sażerski „Marceli Nowotko“ d w u k ro t­
n ie  w jecha ł na plażę m ie jską, zna jdu ­
jącą się obok kanału,

‘P rzyk ła dy  te nie w yczerpu ją  b y n a j­
m n ie j całości zagadnienia. W skazują 
one jedyn ie  na na jważnie jsze b ra k i i 
niedociągnięcia, k tó re  adm in is trac ja  
RD W  w  G iżycku i  Augustow ie p o w in ­
na ja k  na jszybcie j z likw idow ać.

P IO T R  S K R Y P N IK  
Korespondent

Nie do tych celów służy motocykl służbowy

Zła praca nawigatorów przyczyną przepałów 
na motorowcu „Pilica“

W  Stoczni Rzecznej Osobo w ice jest 
m otocyk l służbowy m a rk i „Jaw a “ . 
Zgodnie w ięc z przeznaczeniem, p o w i­
n ien on być w yko rzys tyw an y  do w y ­
jazdów  służbowych. Dzie je się jednak 
nieco inaczej. M ianow ic ie  pracow nicy 
stoczni, aby za ła tw ić  w  Ekspozyturze 
spraw y związane z produkc ją , zmusze­
n i są chodzić pieszo, lu b  w  najlepszym  
razie, jeździć tram w a jem , bo k ie ro w n ik  
stoczni, ob. Z ako lsk i „w y k o rz y s tu je “ 
m otocykl w  celach „p ry w a tn y c h “ . Czę­
sto gęsto robotnikom - stoczni m iga ja k  
strzała przed oczyma k ie ro w n ik  na m o­
tocyk lu  i siedząca za n im  osoba w  
b a rw n e j sukn i. Szczególnie w  okresie 
urlopu , k ie ro w n ik  in tensyw nie  ko rz y ­
sta ł z m otocykla. R obotn icy w idząc ta ­
k ie  postępowanie k ie ro w n ika  głośno 
w yraża ją  swe niezadowolenie. To je d ­
nak — ja k  dotychczas, nie pomogło.

zaś w y jazdom  p ryw atnym . I tych na­
leży bezwzględnie zaniechać, m ając na 
uwadze dekre t Rady Państwa o ochro­
nie w łasności socjalistycznej.

S. K.
K o resp o n d en t

M  OTOROW CE po lsk ie j p ro d u kc ji 
.■*■„830“ , „B u g “ , „P il ic a “ , „D u na jec “  

maią  m im o w ys iłkó w  załogi m aszyno­
wej przepały w  ropie. W ydaw ać b y  się 
™°Sło, że pow sta ją  one na skutek źle 
obliczonej norm y. T ak jednak  n ie  .jest. 
Norm y, ja k  s tw ierdza m echan ik Górec- 
K1 2 „P il ic y “ , są dobre. Skąd w ięc b io - 
r ą się częste przepa ły na ty c h  statkach?

Chcia łbym  na p rzyk ładz ie  m otorowca 
»P ilica“  w y jaśn ić  ich przyczyny. Cho- 
ciaż może to się w ydaw ać dziwne, w i-  

za ten stan rzeczy ponoszą na w iga - 
torzy. Na skutek bow iem  ich niesum ien 
nei  pracy sta tek w ie lo k ro tn ie  zbacza 
2 w łaściwego ku rsu  nadrab ia jąc  w ię k ­
szą ilość m il i spa la jąc przez to dodat­
kowe k ilo g ra m y  ropy. N aw iga to rzy  w  
swych raportach nie  w yka zu ją  prze­
biegu s ta tku  w  m ilach  w g logu, lecz 
Wg Wapy u k ry w a ją c  w  ten sposób swe 
Dw dy i  w łaśc iw y  przebieg re js u ._

Oto k ilk a  p rzyk ład ów  ko n k re tn ie  po­
tw ie rdza jących powyższe. W  podróży n r 
8 z Lo ndynu  do Am sterdam u statek 
zboczył z k u rs u  o 20 m il. W  poszukiw a­
n iu  p ilo ta  trzeba by ło  w racać do w e jś - 
c ia I jm u jd e n . W ypadek ten m ia ł m ie j­
sce w  b ia ły  dzień,

W  te j samej podróży w  d n iu  7. lipca  
sia tek wszedł o godz. 23 na m ieliznę. 
Przyczyna: zam iast wziąć ku rs  na la ­
ta rn iow iec Teksel, w zię to ku rs  w  prze­
c iw nym  k ie ru n k u  na la ta rn ię  lądową. 
W efekcie te j „d ro b n e j“  p o m y łk i s ta- 
tak osiadł na m ie liźn ie , z k tó re j ś c ią - , 
ganię trw a ło  do godziny 8.50 następne­
go dnia. W  czasie ty m  maszyna w ie le  
godzin pracow ała na pe łnych obrotoch. 
Nasi naw iga to rzy  n ie  w yka za li jednak 
tego fa k tu  w  swych raportach , a prze­
le ż  przez swą nieuwagę n a ra z ili statek 
na stra tę  czasu i  dodatkowe zużycie ro 
by.

.Pkugą przyczyną nadm iernego spala­
n a  ropy -jest n iew łaśc iw y  załadunek, 
s ta tk i tego ty p u  na leży bow iem  łado ­
wać tak, aby zanurzenie ru fy  by ło  od 

stóp w iększe n iż  dziobu. U  nas 
Sl<? lednak nie  zw raca na to  w iększej 
trw a li.  S tatek ła du je  sie rów no i w  efek 
Cle. śruba podchodzącą do góry n ie  pra 
cuje w  pe łn i w ydatn ie .

M echan ik G órecki przesła ł swego cza 
su odpow iedni m eldunek d y re k c ji P ŻM  
prosząc o w ydan ie  zarządzenia w ykazy 
w an ia  w  raportach  naw igacy jnych  prze 
b y  tych  m il w g  logu oraz podawania w  
tych  raportach s iły  w ia tró w  i prądów  
m orskich. Za łączył rów nież swoje uw ag i 
o w łaśc iw ym  załadunku s ta tku . Jak 
dotychczas jednak żadenj re a k c ji ze stro 
n y  d y re k c ji na te pism a nie  ma. Nasi 
na w iga to rzy  zaś n ie  zm ie n ili swego sty 
łu  pracy. U w ażam y, że in spek to ra t na­
w ig a cy jn y  pow in ien  nieco żyw ie j za­
interesować się ty m i w ażnym i spraw a­
m i. Z w lekan ie  z rea lizac ją  słusznych 
.wniosków  szkodzi przecież gospodarce 
naszego przedsiębiorstwa.

W . P T A K
Korespondent

Nadal niedouiaqa 
bezpieczeństwo i higiena pracę 

w Żegludze na Odrze

MIM O licznych interwencji z naszej 
strony w Żegludze na Odrze nadal 

nie przestrzega się zasad bezpieczeństwa 
i  higieny pracy.

Jak nam donosi nasz korespondent z 
Wrocławia Tadeusz Rondel, wypadki okale 
czenia -przy pracy na obiektach pływają­
cych nie należą do rzadkości .Ostatnio pod 
czas manewrowania statku „G ubin“  w por 
cie, na skutek braku rękawic przebił sobie 
dłoń marynarz Józef Biskupek. W efekcie 
Biskupek przez 48 dni zmuszony byt prze 
bywać w szpitalu.

Również marynarz Opara z holownika 
„Jarow id“  skaleczył dtoń w czasie bun­
krowano w porcie gliw ickim .

Niech więc te wypadki skłonią kierow­
nictwo Żeglugi na Odrze do zwiększenia 
bezpieczeństwa i higieny pracy na obiek­
tach przez zaopatrzenie załóg w odpowie­
dni sprzęt ochronny.

Likw idacja przęsłojów
/.ale¿v nie lyll«o nil sprawnej 

pracę załogi
ZA ŁO G A  parowca „P s trow sk i“  Z 

pełnym  zrozum ieniem  rea lizu je  i 
przekracza swe p lan y .p rodu kcy jn e  Do­
wodem lego jest konsekwentna re a li­
zacja podjętego na cześć święta 22 
Lipca zobowiązania d ługofalowego za­
oszczędzenia do końca br. 30 proc. za­
planowanych smarów i 50 ton bunkru .

A by zapewnić statkom  n ieprzerw aną 
eksploatację oraz zaoszczędzić bunke r 
i sm ary trzeba otoczyć żywą troską 
każdy mechanizm i urządzenie. Trzeba 
w  porę zapobiegać ew entualnym  uszko­
dzeniom. D latego też przeprowadzając 
rem onty  we w łasnym  zakresie w a lczy­
m y skutczn ie z m ożliwościam i ja k ic h ­
ko lw ie k  przestój iw  z w in y  sta tku. X 
ta k  osta tn io w  Szwecji przepracowu­
ją c  40 roboczogodzin zaspawano łączn ik  
dolnego szum owania ko tła  lewego, za­
oszczędzając około 80 koron < szwedz­
kich .

N iestety m im o żywej trosk i załogi o 
statek i planowe w ykonanie podróży 
nie  un ikn ę liśm y  ostatn io karygodnego 
m arno traw stw a czasu, ja k im  są _ bez­
p ro du k tyw ne  przestoję. W  czasie o - 
statniego postoju przy  załadunku w ę­
gla w  porcie szczecińskim czekaliśm y 
od 23 lipca  godziny 23 do 25 lipca go­
dz iny  8 na braku jące  300 t. węgla.

L iczym y, że dyrekc ja  P ŻM  oraz 
„W ęglokoks" 1 ZPS żyw ie j zainteresują 
się tego rodza ju  „szybkościow ym i“  za­
ładunkam i. P rzygotow anie w  p rzew i­
dz ianym  te rm in ie  odpow iednich _ p a r t i i 
węgla do za ładunku jes t w  pe łn i moż­
liw e , gdyż statek in fo rm u je  jeszcze z 
morza o swoim  p rzy jśc iu

W Ó JC IC K I
Korespondent

Za najlepsze korespondencje za­
mieszczone w tym  numerze nagro­
dy książkowe otrzymują: Jan Pe- 
rzyło z Żeglugi na Odrze i W. Ptak  
z Polskiej Żeglugi Morskiej.

£ K

N ie w ą tp im y  w  przyjem ność jazdy 
m otocyklem  — szczególnie w  lecie, ale 
przpom inam y k ie ro w n iko w i, że m oto­
c y k l s łużbow y służy do za ła tw ian ia  
spraw  zw iązanych z pracą stoczni, nie

W o d n ia cy  odrzańscy w a lczą  z p ija ń s tw em
Niedawno w  notatce pt. „P ije  K uba 

do Jakuba“  sygna lizow aliśm y o w ypad­
kach p ijań s tw a  wśród załóg p ły w a ją ­
cych Żeglug i na W iśle. Korespondent 
T. K . donosi nam  o podobnych w ypad­
kach w  Żegludze na Odrze. N o ta tkę  za­
m ieszczamy w  celu zwrócenia jjesźcze 
baczniejszej Uwagi o rgań iżac ji p a r ty j­
nych, zw iązkow ych i ad m in is tra c ji ■. na, 
w yp a d k i p ijaństw a, k tó re  podważają 
dobre im ię  w odn iaków  i  p rzyczyn ia ją  
się do rozprężenia dyscyp liny  pracy 
wśród załóg oraz obniżenia w ydajności 
pracy.

Na H /p  „O pole“  b y ł kp t.- M ichno, 
k tó ry  n ie  ty lk o  że nie zwalczał, ale sam 
oddaw ał się p ija ń s tw u . Załoga często 
w id yw a ła  swego przełożonego w  stanie 
n ie trzeźw ym , brudnego i oberwanego. 
Chcąc wyciągnąć go ze zgubnego na­
łogu, koledzy nieraz zw raca li mu uw a­
gę, a naw e t k ry ty k o w a li go w  gazetce 
ściennej.

Żadne je dn ak  perswazje n ie  pom a­
gały. W  rezu ltac ie  k p t. M ichno  został 
dyscyp lina rn ie  zw o ln iony  z pracy. Na 
ho lo w n iku  rozpoczęło się inne życie.

L is t  swój korespondent T , K . kończy 
słow am i: „ lu d z i, k tó rz y  przeszkadzają

nam  w  rozw o ju  gospodarki w odnej w 
Polsce nie chcemy w  naszych szeregach. 
Będziem y ich tępić bezlitośnie“ .

C Hl,s SKO-Polskie Towarzystwo M akle- 
row Okrętowych stwierdza, Ze kry tyka  

‘ «mieszczona w  n-rze 13(59) pt. „Dlaczego?“ 
iai.- slu® na i pozwoliła zorientować się, w 
ep„lm  st°Pniu pracownicy w ykonują pole. 
rzirt dyrekcji. Ponadto zostało wydane za- 
nrln  snie °  obowiązkowym uczestniczeniu 

°_'vników w  naradach planowania za- i  
wyładunku statków.

P O ltT O W A  Poradnia Specjalistyczna dono- 
stn5 'H  Uwagi zawarte w  notatce pt. ,,Czy- 
he c to zdrowie“ w  n-rze 13(59) by ły zgod- 
rnoiif praW(*ą. Obecnie przeprowadza się re- 
no\v poradni i  częściowo przenosi się ją  do 
Pol S°  co w płynie niew ątpliw ie na
ch0^ e n i e  się stanu higienicznego przy-

POLSKIE Linie Oceaniczne donoszą^ że u- 
wagi zawarte w Uście m ł . mar. SzpUki 

w  n-rze 10/53 w sprawie podejmowania zo­
bowiązań są słuszne. W celu umknięcia zbyt 
wygórowanych cy fr podawanych w m eldun­
kach, zakładowa komisja współzawodnictwa 
pracy porozumiewa się z załogami i na pro­
wadza ich zobowiązania na właściwe

T^KSPOZYTURA Żeglugi na Odrze we W ro- 
D  cławiu kom unikuje, że w inni powsta­

nia niedokładności poruszonej w  notatce pt. 
„Zam ienił b iurokrata“ w  n-rze 12(58) zostali 
ukarani. W celu zapobieżenia podoł>nvm w y­
padkom zobowiązano magazyniera do na­
tychmiastowego zgłaszania o przyjęciu ma­
teriału.

3E.k~

Zamieszczona korespondencja dowo­
dzi, że większość członków  załóg zde­
cydowanie potępia p ijań s tw o  i  skutecz­
nie  w a lczy z n im  oraz w inna  jeszcze 
raz ostrzec tych, k tó rzy  w  dalszym  cią­
gu zby t często zaglądają do kie liszka.

Zaopatrzyć świetlicę RDW Wjszbów  
w radioodbiornik

JU Ż od k ilk u  la t  O kręgowa D y re k ­
cja  D róg W odnych, k tó re j podlega 

RDW  w  W yszkow ie ob iecuje dostarczyć 
rad io odb io rn ik  do św ie tlicy .

O sta tn io  a k tyw iśc i zw iązkow i zaku­
p i l i  za w łasne pieniądze adapter, gdyż 
pragną ja k  na jszybcie j zainteresować 
p racow ników , a w  szczególności m ło ­
dzież, św ie tlicą . B ra k  od b io rn ika  rad io ­
wego spraw ia  jednak, że m łodzież nie 
uczęszcza do św ie tlicy , szukając sobie 
roz ryw ek  na w łasną rękę.

A b y  tem u zapobiec i zainteresować 
m łodzież św ie tlicą  trzeba , żeby dy re k ­
c ja  ja k  na jszybcie j w yw iąza ła  się ze 
swego zobowiązania.

M A C IE J  BUCIO R  
Korespondent

117IE  ma tego slego, co by na gor- 
ż  ’  sze n ie  wyszło“  — ta k i ty tu ł 
proponuję, Redaktorze, do dz is ie j­
szego smutnego lis tu , którego treść 
n ie  da je żadnych podstaw do tw ie r ­
dzenia, że z troską o czło iąieka p ra ­
cy jest u  nas we floc ie  wszystko w  
■porządku.

W początkach ubiegłego miesiąca 
„K il iń s k i“  zaw iną ł do p o rtu  szcze­
cińskiego. N ic n ie  zm ąciłoby spoko­
ju  na s ta tku , gdyby n ie  sen jednego 
z kolegów. Ś niło  m u się, że p rzy  
trap ie  staną ł nasz pa tron  — w a r­
szawski szewc, m is trz  K iliń s k i.  W  
ręku  trzym a ł dużych rozm iarów  po ­
cięcie!, którym, odgarn ia ł od nas ja ­
kieś zm ory. Gdy usłyszeliśm y o tym  
śnie, z rob iło  się nam  n ieprzy jem nie, 
a Józek, k tó ry  zawsze wszystko w ie, 
pow iedzia ł: „M ów ię  wam , że będzie 
,d raka". Jak ju ż  „K il iń s k i"  nas b ro ­
n ił,  to n ie  w iadom o, co będzie, M u ­
s im y w ziąć się w  kupę“ -

M yś lic ie  może, że zdążyliśm y? Nie 
by ło  m ow y, bo ju ż  6 ub. m  p rz y ­
szedł przedstaw ic ie l M U Z  i  ośw iad­
czył, że na s ta tku  będzie fum igacja . 
M ia ła  ona w ed ług jego zapewnień  
trw a ć  od n iedz ie li godz, 9 do ponie­
dz ia łku  godz. 6.

—  D ba ją  o nas —  pom yśle liśm y  
sobie —  w ygazu ją  nam  stateczek na 
„g lanc“  i  szczury, d ran ie , n ie  będą 
m ia ły  w ięce j okaz ji dokarm iać się 
na m aryn a rsk im  „w ik .d e “ .

Ponieważ statek należy do PhO, 
a załoga m usi przecież w  czasie fu ­
m ig ac ji gdzieś mieszkać, ochm istrz  
(p rzew idu jący człow iek), zam ów ił w  
Biurze P ortow ym  przez ob Lobodź- 
ca miefsea w  Domu M arynarza i w  
hotelach Ponadto zam ów ił samo­
chód, k tó ry  by szybko dow iózł za­
łogę na kw ate ry.

W  międzyczasie p rzyb y ł na statek  
przedstaw ic ie l M U Z  z G dyn i ob. 
Szym ański i  ośw iadczył, że fum ig a ­
c ja  trw ać  będzie króce j n iż  zaplano­
wano i  że załoga m aszynow a w e j­
dzie na statek ju ż  w  niedzielę o go­
dzin ie  21.

Ucieszyliśm y się z tego. bo im  
szybciej, ty m  lep ie j. Radość nasza 
b y ła  jednak  przedwczesna.

¿ A R Z Ą D  okręgow y ZZ P Ż  w  Szczecinie 
C6,. ^«wiadamia, że świetlica parowca „K ie l- 

?ostała już wyposażona w  biblioteko i 
row„ ietllcowe (notatka pt. „Świetlica pa- 
, " ca „K ielce“ nie ma czasopism, książekgier" w  n-rze 10/53).

E K f p O ZYTU R A  Żeglugi na Wisie w  Gdan- 
k w d o n o s i .  że zwrócono praktykantom  

wpłacone za noclegi. Jednocześnie 
soU„, zy.tura zawiadamia, że artyku ł pt. „Ab- 
tym ,6?"* szkół żeglugi śródlądowej na prak- 
s z n u  le tnich“ w  n-rze 14(60) w ykazał słu- 
kam  “ T ta ’ zaniedbania opieki nad prakty- 
kładow'  ■Ze strony kierownictwa i rady za-

S z c z e c i s s k a  Stocznia Remontowa w y-
i o„i f?nia. że przestój w iertark i, obrabiarki 
dnk„ le.'ki powstał z winy przedsiębiorstwa 
z o i i " ' ącego montażu. Obecnie o b ra b ia rk i 
dnu • ł uż zamontowane i -ozpoezęły pro- 
14/60),1<3 (notatka Pt. „Dlaczego?“ w n-rze

. .dzia ł zaopatrzenia PLO  od kw ie t 
n i a b r nie dostarcza ria parow iec  
„Lech '' 6 lus te r do łazienek?

W sobotę po po łu dn iu  zeszliśmy 
ze s ta tku  Gdy w ieczorna m gła za­
leg ła  nabrzeża, przypom nie liśm y  
sobie o spaniu. A  tu  okazało się, że 
B iu ro  P ortowe nie  zarezerwowało  
alu nas an i jednego poko ju  i  załoga 
została na bruku. Każdy ra d z ił so­
bie ja k  mógł. N iek tó rzy  u loko w a li 
się u  krew nych  i  znajom ych, in n i 
poszukali sobie schronienia w  loka ­
lach rozryw kow ych , większość je d ­
nak spędziła tę noc na spacerach po 
pras ta rym  Szczecinie Czy spokojną  
noc m ia ł p ra cow n ik  B iu ra  Portow e­
go PZM ? Z  tego, co słyszałem pod 
jego adresem, należy wnioskować, 
że nie.

K iedy wreszcie nasta ł dzień, m a­
rynarze ja k  rozb itkow ie  spo tyka li 
się nd ulicach, w yda jąc o k rz y k i w  
rodza ju : „a  jednak żyjesz, popatrz, 
popatrz“ , lu b  „m yśm y też nie spa li“ . 
Potem po dłuższych targach dosta­
liśm y obiad w  Dom u M arynarza i  za 
łoga maszynowa o godzinie 21, sta­
nę ła na nabrzeżu. Zapewnien ia ob. 
Szymańskiego  —  ja k  się okazało  —  
nie znalazły pokrycia , bow iem  fu m i­
gacja n ie  została zakończona. Nasi 
m echanicy m us ie li c ie rp liw ie  czekać 
przy  s ta tku  do godziny 24,

Skargom  na z ły  s ty l p racy n iek tó ­
rych  „n iedba luchów “  n ie  by ło  koń­
ca.

Po tych  „ m anew rach“  i  fu m ig a c ji 
z przeszkodami, spyta liśm y m ak le ­
ra, dlaczego nas t ra k tu ją  ja k  ubo­
giego krewnego z g łębok ie j p ro w in ­
c ji. Ten nie nam yśla jąc się długo, 
rzek ł:

— W idzicie, w y  należycie do PLO, 
a tu  jest PZM i  tu  n ie  ma waszego 
przedstaw icie la Jeżeli coś rob im y  na 
statkach lub d la  s ta tków  PLO, to 
poza planem.

Pow iedzia ł jeszcze k ilk a  razy w a ­
sze i  nasze i  da ł do zrozum ienia, 
że w łaśc iw ie  rob ią  z łask i.

No cóż Redaktorze, h is to ria  się 
skończyła. N iech w yc iągną  z n ie j 
właściw e w n io sk i w łaśc iw e czynn i­
k i  a do pouczenia n iek tó rych  o t ro ­
sce o Człowieka pracy, w a rto  by za­
prosić m istrza K iliń sk ieg o  z dobrym  
pocieglem.

m ł. m ar. J. S Z P IL K A

...pom inięto brygadę n r  2 p rzy  roz­
dziale nagród za spraw ny załadunek  
statku, dokonany w  porcie  gdań­
sk im  w  dniach od 1 do 6 sierpn ia  
br.? A  przecież spośród 15 brygad  
skierow anych do za ładunku w łaśnie  
brygada n r  2 osiągnęła, najwyższe  
średnie w ykonan ie  no rm y (179 
proc.).

*  *  *
...wszelkie próby podeńnoiuane 

przez m ł bryg W oii iecha Leszczyń 
skiego w  celu w y jaśn ien ia  te j spra­
w y  nie  da ją  rezu ltatów ?

...organizacja  Z M P w  Ekspozytu­
rze Ż eg lug i na Odrze we W roc ław iu  
n ie  pow oła ła  dotychczas do życia  
sekcji sportow ej, pom im o że sprzęt 
sportow y został ju ż  dawno zakupio­
ny?

...w rocław ski OZR nie  zaopatruje
załóg na trasie w  ja rzyny  mhno że 
posiada dwa gospodarstwa rolne, w  
k tó rych  hoduje się różne warzywa?
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Byliśmy w  kraju prawdziwie
Przedstawiciele francuskich zw. zaw. o pobycie

wolnych ludzi
w naszym kraju

W 1f PIERW SZEJ połowie sierpnia br. bawiła w Polsce 28-osobowa grupa związ­
kowców francuskich przybyła na zaproszenie CRZZ. Francuscy towarzysze 

zwiedzili podczas 2-tygodniowego pobytu w naszym kraju szereg miast i ośrod­
ków przemysłowych zapoznając się z życiem i pracą ludności.

Potężny rozmach naszego pokojowego budownictwa wynik ośmiu lat tw ór­
czej pracy wolnego narodu w yw arł na nich głębokie, niezatarte wrażenie. Na zor­
ganizowanej w  dniu 15 sierpnia konferencji prasowej w CRŻZ towarzysze fran ­
cuscy podsumowali swoje wrażenia przeciwstawiając temu, co zobaczyli w  na­
szym kraju  warunki życia w swej ojczyźnie.

— Widziałem Polskę, kraj w którym 
domy rosną jak grzyby po deszczu — 
stw ierdził Georg Moran, sekretarz Zw Za 
wodowego Kolejarzy w Angers — kraj. w 
którym w rekordowym -zasie wyrast.dą 
nowe osiedla i miasta, wielkie kombinaty 
przemysłowe. W podróży po Polsce ude­
rzyła mnie'przede wszystkim wielka wola 
w a lk i całego narodu 0 utrzymanie pokc- 
ju.

W ielką troską otacza wasz rząd ludo­
wy robotnika. Z dnia na dzień polepsza 
się jego byt. U nas robotnik, to dla ka­
p ita lis ty  jedynie siia najemna potrze­
bna mu do mnożenia zysków. Bv podnieść 
budżet wojenny i kontynuować 
brudną wojną w Vietnamie kapitaliści ata­
kują francuskich robotników, by odebrać 
!m te niewielkie przywileje, które w yw al­
czyliśmy w  długiej i ciężkiej walce klaso­
wej.

Jean Briquet — sekretarz Z. G Zw 
Zaw. Prac. Budowlanych w Paryżu — 
zwrócił szczególną uwagę na budowni 
ctwo w województwach, przez które prze 
jeżdżał. — W Polsce mówi! on — buduje 
się nie ty lko domy mieszkalne. Równole 
gle buduje się urządzenia socjalne, kultu 
ralne j społeczne — to wszystko, co po 
trzebne jest do szczęścia człowieka pracy 
do pełnego rozkw itu narodu. Ta troska 
jest obca dla naszego rządu. Siedziby na 
szych związków zawodowych mieszczą 
się w barakach. Budownictwo mieszkanio 
we we Francji jest z roku na rok ograni 
czane. U was widać żywą troskę o od 
budowę i konserwację zabytków ku ltu ry 
narodowej. We Francji uczucia narodowe 
są deptane przez sprzedajny rząd. Oto 
jeden z wielu przykładów: Pałac W ersal­
ski jeden z najcenniejszych zabytków 
Francji, którv w obecnej chw ili niszczeje, 
zostanie odbudowany ty lko dzięki skład­
kom ludności pracującej Francji.

Jadąc do Polski w ielu spośród delega­
tów nie miało jasnego wyobrażenia o na­
szym życiu. K łam liwe szczekaczki impe­
rialistycznej propagandy zarzucają naród 
francuski falą oszczerstw o Polsce i k ra­
jach obozu pokoju. Pobyt w Polsce — jak 
stw ierdzili nasi goście — pozwolił im 
przekonać się o dzikiej nienawiści i fa ł­
szu tej propagandy.

Serge Sepin reprezentował w delegacji 
Zw. Zaw. Prac. Tech. Radia. Jest on pra­
cownikiem paryskiego radia — To co w i­
działem w Polsce — powiedział Sepin — 
rozwiało wszystkie kłamstwa, jakie o 
Polsce i krajach obozu pokoju głosi s łu­
żące interesom wojny radio francuskie.

Jechałem zwiedzić kraj dla mnie nie­
znany — mówił Robert Castera z M i-  
rignac Borda, sekretarz sekcji związkowej 
w zakładach naprawczych arm ii powie­
trznej. — To co zobaczyłem w waszym 
kraju przekroczyło moje najśmielsze ocze­
kiwania. Poiska to żywy obraz mojego 
wyobrażenia b socjalizmie — obraz na­
pełniający wiara i, siłą w zwycięstwo po­
koju. Będę głosił po powrocie szczerą 
prawdę o w ielkim  narodzie polskim.

Obszernie omawiali związkowcy fran- 
cuzcy osiągnięcia socjalne i społeczne mas 
pracujących naszego kraju. Porównywali 
żvcie kobiet w Polsce z życiem ich sióstr 
francuskich.

— Szczęślwe są matki polskie — mó­
wiła Lidia Edaine — przedstawicielka pa­
ryskich metalowców Mogą one swobodnie 
pracować, ich dzieci mają dobrą opiekę.

Niezapomniane wrażenia pozostawi! na 
delegatach pobyt w dzecięcym miasteczku 
Podgrodziu i Młodzieżowym Domu K u ltu ­
ry w Stalinogrodzie. Szczęśliwe iest dzie­
ciństwo i młodość w naszei Ludowej O j­
czyźnie. Jakże inne jest życie francuskiej 
młodzieży.

Michel Pasco — delegat Zw. Zaw. Prac. 
Przemyślu Spożywczego w Nicei tak mó­
w ił o sytuacji młodzieży francuskiej — 
Młodzież nasza ma utrudniony dostęp do 
nauki, często nie może znaleźć pracy. H o j­
nie natomiast ofiarowuje się jej wytwory 
amerykańskiej ku ltu ry — książki, film y  i 
gazety gloryfikujące gangsterstwo i pro­
pagujące pornografię.

Ciężkie są warunki życia francuskich 
robotników. Nie załamuje się jednak nie­
ugięty duch klasy robotniczej. Na konfe­
rencji padały z ust delegatów mocne sło­
wa, twardo brzm iały głosy, gdy m ówili 
oni o walce swego ludu.

O walce robotn ików , budowlanych we 
Francji m ówił Jean Briguet: Przyczyną 
obecnego przybierającego szerokie roz­
m iary ruchu strajkowego nie są jedynie 
ostatnie dekrety rządu. Walka ta to chęć 
lepszego życia — życia wolnych ludzi, to

Pierwszy motorowiec na świecie
W „Knmsntnolskaja Praw da“ ukazał się pod tym  tytułem  nadzwyczaj cie­

kaw y artyku ł kandydata nauk technicznych A. Popowa, którego przekład za­
mieszczamy poniżej:

A  L A T  tem u, w  ro k u  1903 ukaza ł się 
na rzece Ś w ir, no w y  sta tek „Wan 

dał“, przystosowany do przewozu ropy 
na ftow e j. N ie od różn ia ł się on od in ­
nych sta tków  an i w iększym i rozm ia ra ­
m i an i k o n s tru kc ją  kad łuba. Jednak 
wszyscy kap itanow ie  m ija ją cych  go stat 
kó w  z w ie lk im  zaciekaw ieniem  ogląda­
l i  tę jednostkę. N ie przepuszczali żadnej 
okazji, aby obejrzeć m aszyny na ty m  
statku.

Szczególnie in teresowało ich to, że sta 
tek  „W and a ł“  b y ł napędzany n ie  ‘za 
pomocą maszyny parow ej, lecz m o to iu  
spalinowego. „W andał“ był pierwszy na 
świecie motorowcem. Wyższość m otoru  
spalinowego nad m aszyna parow a była  
bezsporna. Już w  1898 r. w y b itn y  budów  
n iczy o k rę tó w  p ro f. K . P. Boklewskij

Konk ups
Kom itet do Spraw Radiofonii „Polskie 

Radio“ Rozgłośnia w  Szczecinie ogłasza 
konkurs otw arty na pieśń, piosenkę, kom  
pozycję lub utwór poetycki o ziemiach 
nad Odrą i Bałtykiem , a więc o przy­
jaźn i z pokojowym i Niem cam i, o pra­
cy ludzi morza, portowców, rybaków, 
stoczniowców ludowej Polski, o proble­
mach społecznych nowej wsi Pomorza 
Zachodniego. Prace dotąd nieopubliko- 
wane, opatrzone godłem wraz z drugą 
kopertą z tym  samym godłem zawiera­
jącą nazwisko i adres autora należy nad­
syłać do Rozgłośni „Polskiego Radia" w  
Szczecinie, A leja  W ojska Polskiego 73 z 
zaznaczaniem na kopercie „Konkurs“ .

X nagroda 3.000.— zł
I I  nagroda 2.000.— zł
2 trzecie nagrody po 1.000.— zł

Poza tym  za prace wyróżnione — in ­
ne cenne nagrody.

Prace nagrodzone i wyróżnione będą 
publikowane w  „Polskim Radio“ i  ho­
norowane niezależnie od nagród.

Sądowi konkursowemu przewodniczy 
poseł ziemi szczecińskiej, redaktor na­
czelny „Przeglądu Kulturalnego“ Jerzy 
Andrzejewski.

W skład komisij konkursowej wejdą  
przedstawiciele Zw iązku L iteratów  Pol­
skich, Zw iązku Kompozytorów Polskich, 
Kom itetu Frontu Narodowego i „Polskie­
go Radia“ .

Term in nadsyłania prac upływa z 
dniem 15 września 1953 r.

Wobec zdarzających się Jeszcze wypadków niewłaściwego i  opieszałego do­
ręczania przez pocztę bieżących numerów „Steru“  prosimy o nich zawiadamiać 
na adres: administracja „Steru“ Gdańsk-Wrzeszcz, A l. Wojska Polskiego 13, lub 
telefonicznie nr 428-34.

W  reklam acji należy podać miejsce opłacenia prenumeraty.

obrona stale atakowanych interesów ludzi 
pracy.

M ów ił o skutkach planu Marshalla — 
planu nędzy i głodu przewodniczący de­
legacji tow. Gabriel Coisne. M ów ił o set­
kach tysięcy bezrobotnych, o wzrastają­
cych stale cenach, o spadku zarobków, o 
10-tysięcznej arm ii amerykańskich oku­
pantów stacjonujących we Francji, których 
utrzymanie spada na barki narodu, mó­
w ił o wygórowanym budżecie wojennym 
o stale postępującym kryzysie ekonomicz­
nym.

Rozwijający się we Francji w ielki ruch 
strajkowy — stw ierdził tow. Coisne — 
ma źródło w polityce rządu, polityce w ro­
giej wobec własnego narodu. Nasza dro­
ga, droga francuskiej klasy robotniczej 
jest daleka od drogi, po której kroczy 
kapitalizm  ; Fracja, która byia niegdyś 
krajem wielkich tradycji wolności, w o- 
statnich latach przestała nim być. Nasz 
rząd w ydalił z Francji naszych towarzy­
szy ze Światowej Federacji Zw. Zaw. i z 
departamentów branżowych Federacji. Ale 
niedaleki jest czas kiedy przyjm iemy i 
uściśniemy przyjaźnie dłonie naszych to ­
warzyszy na naszej ziemi. Mamy do w y­
boru przyszłość — a nasza przyszłość to 
droga, którą kroczy naród polski, droga 
światowego obozu pokoju — droga poko­
jowej współpracy z w ielkim  narodem ra ­
dzieckim.

Odjechali francuscy towarzysze. M ó­
wiąc w swoim kraju o tym co w i­
dzieli u nas, o serdecznej, więzi łączącej 
nasz naród z dzielnym narodem francu­
skim dodają swym kolegom' otuchy w 
ich ciężkiej walce. M yśli i serca 
mas pracujących Polski Ludowej towa­
rzyszyły ludowi pracującemu Francji w 
jego potężnej manifestacji strajkowej. Ich 
walka jest nam bliska. Naszym obowiaz 
kiem jest udzielenie francuskim braciom 
i siostrom jak największego poparcia.

Jeszcze niedawno byli kandydatami, dziś są uczniami I  klasy

U progu nowego 
roku szkolnego

( M )

T U Ż  wrzesień. Jakże szybko m i-  
* *  nę ly  radosne, słoneczne w aka­

cje. Z  zasłużonego odpoczynku w  do 
mach rodzinnych, z p ra k ty k  na stat 
kach, z dalekiego re jsu  na p ięknym , 
b ia łym  „D A R ZE  P O M O R ZA “ , z p ły  
wań na sm ukłych szkolnych szkune 
rach  — „Z E W IE  M O R Z A “  i  „ J A N ­
K U  K R A S IC K IM "  — po w ró c ili ucz 
n iow ie  w  p rog i szkół m orsk ich Za­
p e łn iły  się korytarze szarego gma­
chu gdyńskiego T echn ikum  M o r­
skiego opalonym i chłopcam i w  m a­
ryna rsk ich  m undurach. Znów roz­
b rzm ia ły  śmiechem i m łodym i g ło­
sami przestronne pokłady staruszka 
„B en iow skiego“  — u schyłku swych  
la t służącego m łodości jako  in te rn a t 
i  labo ra to rium  maszynowe.

W raz z uczniam i p rz y b y li zażeno­
w a n i nieco i n ieśm ia li cyw ile : Jesz­
cze niedawno  — w  s ie rpn iu  — gdy 
z ja w ili się po raz p ierw szy w  szko­
le  — pow o łan i na egzaminy i  bada­
nia  — b y li ty lk o  kandydatam i, jed-

w m i i im »

Pływająca wystawa wynalazczości

w ypow iedz ia ł się za zastosowaniem mo 
to rów  spa linow ych na statkach. Jednak 
rea lizacja  tego pom ysłu napo tyka ła  na 
trudności, gdyż b ra k  by ło  odpow iednio 
skonstruowanego m otoru .

W  1899 r. w  Petersburgu, w  zakładzie 
k tó ry  dziś nazyw a się „R o sy jsk i Diesel ‘ 
w ykonano p ro to ty p  s iln ik a  spalinowego 
zasilanego tzw . pa liw em  „c ię żk im “ . S il­
n ik  ten  zużyw a ł trz y  do cztery razy 
m n ie j ropy, n iż  m aszyna parow a te j 
samej mocy.

Na drodze rozw o ju  m otorow ców  sta­
nę ła jeszcze jedna trudność. Chodziło 
o to, że s iłow n ia  okrę tow a pow inna po 
siadać urządzenie um ożliw ia jące  po ru ­
szaniu się s ta tku  naprzód i  wstecz. Tych 
w łaściw ości n ie  posiadał p ie rw szy m otor 
spa linow y. Wówczas rosy jscy k o n s tru k ­
to rzy  ok rę tó w  pos tanow ili w prow adzić 
elektronapęd. M o to r napędzał genera­
to r e lektryczny, k tó ry  zasila ł e lektrom o 
to ry , połączone ze śrubam i okrę tow ym i 
Zm ianę k ie ru n k u  ob ro tów  śruby okrę to 
w e j uzyskano przez zm ianę biegunów 
w  m otorach e lektrycznych .

Na wiosnę 1904 ro k u  ukaza ł się d ru ­
g i na św iecie m otorow iec „Sarmat“, 
zbudowany w  Zakładzie  Sarm owskim . 
W y n ik i urób przeszły w sze lk ie  oczeki­
w ania. W  po rów nan iu  do parow ców  o 
podobnym  ty p ie  m otorow iec ten zuży­
w a ł pięć razy m n ie j pa liw a .

Rosja stała sie o jczyzna wszystkich 
zasadniczych typ ó w  m otorow ców  — 
frachtow ców , h o lo w n ikó w  i  s ta tków  pa 
sażerskich.

Za gran ica  p ierw szy m otorow iec zbu 
dowano dopiero w  1912 r. W  roku  1913 
spośród 80 m otorow ców  is tn ie jących na 
św iecie TO p ływ a ło  pod bandera ro s y j­
ska.

P ro to typ  m otorow ców  „W and a ł“  przez 
d ług i czas ku rso w a ł na rzece Szksna. 
„S a rm a t“  p ły w a ł aż aż do W ie lk ie j W oi 
n y  O jczyźnianej, w  czasie k tó re ! pod 
nazwą „Nikołaj Ostrowski.)“ obsług iw ał 
oblężony Leningrad. W  c h w ili obeenei 
sta tek ten nrzekształcono na p n .„,. ,:ace 
m uzeum  h is to r ii żeglugi,. Opr. H. S.

'7  IN IC JA T Y W Y  M in is te rs tw a  Żegłu- 
gi i Zarządu G łównego ZZP Z  zo­

stała zorganizowana p ływ a jąca  w ys ta ­
wa osiągnięć wynalazczości p racow n i­
czej resortu  żeglugi.

Już od wejścia na przystosowaną do 
potrzeb w ys taw y barkę rzuca się w 
oczy duży w ykres  ilu s tru ją c y  wzrost 
ruchu rac jona liza torsk iego w  okresie 
1950 — 1953.

Oprócz eksponatów, ja k  przyrządy 
do przetaczania szyjek w a łów  ko rbo ­
wych, pas do noszenia w o rków  z ce­
mentem, przyrząd do w iązania skrzy-

teresowały się tym  pokazem dorobku 
robotniczej m yś li rac jona liza to rsk ie j i 
organ izow ały masowe zwiedzanie w y ­
stawy.

K a lendarzyk  podróży i m iejsce po­
sto ju  w ys taw y podamy w  następnym  
numerze.

M A K

n ym i z w ie lu  chętnych Dziś są ju ż  
„p ie rw szakam i“  — uczn iam i n a j­
m łodszej klasy. Jakże są du m n i i  
szczęśliwi.

Z  pokładu „B E N IO W S K IE G O “  roz  
szerzonymi ciekawością oczyma chło  
na wszystko dookoła: po rt zasnuty 
dym am i, na jeżony w ysięgn icam i 
dźw igów, pu lsu jący n ieustanną p ra ­
cą; s ta tk i na redzie i  p rzy  nabrze­
żach. wchodzące do po rtu  i  w ycho­
dzące w  dalekie re jsy ; brzem ienne 
rybą  tra w le ry  i  k u try , powracające  
z połowów. Gospodarka m orska Pol 
ski Ludow e j stoi przed n im i o tw o­
rem. Jako przysz li o fice row ie  —  na ­
w iga to rzy i  m echanicy  — na s ta t­
kach P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j 
staną się za parę la t niezbędnym i 
kółeczkam i w  je j skom p likow anym  
m echan iim ie. Nie zabrakn ie pracy  
dla żadnego z n ich  — rosnąca z każ 
nym  rok iem  nasza flo ta  handlow a  
potrzebuje w ie lu  dzie lnych oficerów . 

*  *  *
W akacje skończone. W  szkołach 

m orsk ich  k ilkuse t m łodych ch łop­
ców rozpoczęło naukę. Łączy ich  
wspólna, w ie lka  m yśl i  wspólne prag  
.nienie: ja k  n a jle p ie j ukończyć szko- 
fę. by pracuiac w  um iłow anym  za- 
iwodzie wspóln ie  ze sw ym i starszy­
m i kolegam i z. F lo ty  wa lczyć o roz- 
km it naszej gospodarki m orsk ie j, o 
dobrobyt O jczyzny i  o je j now y  
szczęśliwy u s tró j — socjalizm .

Redakcja. „S te ru “  życzy uczniom  
szkół m orsk ich ja k  najlepszych po­
stępów w  nauce.

P O M Y Ś
U O P E Ł N IA N K A

Do podanej figury wpisać 8 wyrazów trzy  
literowych o poniższym znaczeniu. Następnie 
przed każdym z nich dopisać po jednej lite ­
rze, aby powstało 8 nowych, czterolitero- 
wych wyrazów. Dopisane lite ry  czytane ko­
lejno z góry na dól dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) im ię żeńskie. 2) 
zwierzę pociągowe, 3) m arka aparatów la -  
diowyćh polskiej konstrukcji, 4) skorupiak 
z gromady pancerzowców. 5) im ię żeńskie 
(zdrobniałe), 6) okres czasu, 7) roślina dostar 
czająca w łókna na tkaniny, 8) im ię żeń-kie  
(zdrobniałe).

Rozwiązania należy nadsyłać do naszej 
redakcji w term inie 14-dniowym od daty uka 
zania się numeru. Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą trafne rozwiązania, rozlosujemy 
5 nagród książkowych.

r  ¡

r - :

Pomysł tow. Ofiary  
przyrząd do trym owania węgla

nek dru tem , ha k  z ro lką  do załadunku 
drzewa i  w iele, w ie le  innych , w ystaw a 
zapoznaje zw iedzających z przodu jący­
m i ludźm i resortu  w  dziedzin ie w yn a ­
lazczości. Na pom ysłowo w ykonanych 
planszach są umieszczone fo tog ra fie  
przodującego rac jona liza to ra  Józefa 
Kołtana, k tó ry  zgłosił 28 p ro jek tów , 
Teofila Zygmańskiego, którego pom ysły 
p rzyn ios ły  70.000 z ł oszczędności, Stefa­
na Chwałka odznaczonego za rac jon a li 
zatorstwo srebrnym  krzyżem  zasługi i  
w ie lu  innych.

Ponadto w ystaw a popu la ryzu je  
wprowadzone w  resorcie żeglugi ra ­
dzieckie m etody pracy.

W  bieżącym ro ku  p ływ a jąca  w ys ta ­
wa odw iedzi w szystkie  ośrodki żeglugi 
i zak łady p rodukcy jne  resortu  leżące 
w zd łuż W is ły . Na tras ie  w ystaw a 
wzbogaci się o nowe eksponaty, k tó re  
będą w staw iane przez k lu b y  tech n ik i 
i rac jon a lizac ji odw iedzanych ośrod­
ków . O rgan iza torzy w p ro w a d z ili także 
ciekawą innow ację : w  czasie postojów  
będą w yśw ie tlane  na barce -  w ystaw ie  
f i lm y  o tem atyce technicznej, połączo­
ne z odczytam i o rozw o ju  ruchu  w y ­
nalazczości i sposobach o rgan izacji p ra ­
cy-

Zorganizowanie po raz p ierw szy w  
naszym resorcie ruchom ej w ystaw y 
spotkało się z dużym  uznaniem  p ra ­
cow n ików  m orza i  transp o rtu  rzeczne­
go i w p ły n ie  n ie w ą tp liw ie  na szerokie 
upowszechnienie wynalazczości wśród 
p racow n ików  żeglugi. Należy w ięc, 
aby organizacje zw iązkow e za in -

Rozwiązanie szyfogramu z nru 14(60)
Zobowiązania podejmowane z okazji Swię 

ta Odrodzenia przyspieszają nasz marsz ku 
socjalizmowi.

Za trafne rozwiązanie zadania nagrody 
książkowe otrzym ują: 1) Stanisława Radwań­
ska, Pruszcz Gdański, ul. Sadowa 10 a,
2) Stanisław Frenkiel, Warszawa, ul. Asfal­
towa 13. m.9, 3) Mieczysław Maszke. Gdańsk 
-Oliwa, u l. Czerwonego Sztandaru 104/1., 4) 
Janina Sokólska, Gdynia ul. Świętojańska 
44/47, 5) Daniela Zieleniecka. Gd-Wrzeszcz 
ul. Klonowlcza 65.

Książki wysyłam y pocztą.
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n i e  m a  n a  t o  r a d y  ?

Sprzęt zmechanizowany 
stanowi nieocenioną pomoc 
dla robotników portowych 
przy obsłudze statków 1 
wagonów. Niestety często 
zapomina o tym  pion tech­
niczny ZPGG. Przykładem  
tego jest nieczynna od sze­
regu miesięcy elektryczna  
podciągarka n r 209, stolą- 
ca na nabrzeżu W aryńskie­
go w  porcie gdańskim. •

— Jak myślisz, czy nie ma na to rady, aby wresz­
cie urcchorc.ić tę podciągarkę?

—  Jest. Pokazać ją  palcem.
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